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Produkcja olejków eterycznych 
w Rosji Sowieckiej.

Przedw ojenna Rosja posiadała bardzo słabo roz­
winiętą wytwórczość olejków eterycznych, gdyż całe 
prawie zapotrzebowanie pokrywał import z zagrani­
cy, który ilościowo wynosił 240.000 kg. rocznie i był 
obliczany na 5 milj. ruibli złotych. Przedwojenna Ro­
sja produkowała: Ol. Anisi, Ol. Coriandri, Ol. men- 
thae, Ol. Foeniculi, Ol. Pini sibirici, z których olejek 
anyżowy i sosnowy był częściowo eksportowany. P ro ­
dukcja olejków nosiła przed wojną charakter p rze­
mysłu domowego. Anyżek i Coriander kultywowano 
w okolicach Woroneża, miętę na  Ukrainie oraz w o- 
kolicach Tuły i Kazania, koperek w okolicach K a­
mieńca Podolskiego i Wiatki. Próbowano .również ho­
dowli róży do produkcji olejku różanego, lecz nie u- 
zyskano poważniejszych rezutlatów. Po wojnie świa­
towej rozpoczęto odbudowę przemysłu olejków ete­
rycznych, a w szczególności produkcji olejku mięto­
wego, anyżowego! i koriandrowego,

W roku 1926 zapoczątkowano badania naukowe 
i wykonano cały szereg doświadczeń, celem stwier­
dzenia możliwości hodowli nowych surowców roślin­
nych oraz możliwości przerobu dziko rosnących ziół 
na olejki eteryczne (np, Pelargonium, Lavandula ve­
ra i Andropogon citratus). Dzięki badaniom nauko­
wym, powstał cały szereg placówek przemysłowych, 
liczne gospodarstwa państwowe i kolektywy zajm ują 
się roślinami olejkonośnemi (np, gospodarstwo pań ­
stwowe ,,III M iędzynarodówka“ w okolicy Gagri nad 
morzem Czarnem), gdzie znajduje się poważna p lan­
tacja i przerób Geranium. Jakościowo nie ustępuje 
sowieckie Ol, geranii olejkowi afrykańskiemu - i dzi­
siaj już eksportuje się poważne ilości tego olejku za­
granicę. Na Krymie uprawia się lawendę, szałwię, ró ­
żę i gałkę muszkatełową. Produkcja roczna olejku ró­
żanego wynosi około 10 kg. W Adsharistanie i zachod­
niej Gruzji uprawia się Abies silrlrica i otrzymuje się 
Ol. Geranii. W  północnym Kaukazie ześrodkowała 
się produkcja: Salvia sclarea, Lavandula vera, Dra- 
cocephalum moldavica, Coriandrum sativum i M en­
tha piperita — przeważnie jednak na skalę przem y­
słu domowego.

Najlepsze i największe kultury mięty znajdują się 
w okolicach Pryłuki. Olejek tam  otrzymywany jest 
najlepszej jakości i zawiera około 55% menłholu. 
W ostatnich czterech latach wywieziono duże ilości 
tego olejku zagranicę, gdzie z łatwością konkuruje on 
z innemi gatunkami rynkowemi. Tak ziemia jak i wa­
runki klimatyczne okolic Pryłuki są dla uprawy mię­
ty  nadzwyczaj korzystne. Koriander i olejek anyżowy 
wytwarza się w okolicach Kamieńca Podolskiego; 
Dracocephalum  moldavica i Coriander upraw ia się 
w Azji Środkowej, wzdłuż środkowej części Wołgi 
i w południowych częściach Kasaku. W ytwarzanie 
olejków eterycznych odbywa się przy częściowym 
przerobie importowanych roślin podzwrotnikowych.

Wielkość produkcji na rok 1932 i.końcowy rok dru­
giej piatiletki uwidacznia załączane zestawienie:

Ol. Coriandri

Ol. Anisi 

Ol. Lavandulae

r. 1932 
r. 1937 
r. 1932 
r. 1937

Ol.Dracocephali oraz Ol.Pini sibirici r. 1932
r. 1937

OL Rosae r. 1932
r. 1937

r. 1932 75,000 kg. 
r. 1937 345,000 kg.

10.000 kg. 
76,500 kg.

582 kg.
32.000 kg. 

1,000 kg.
78.000 kg. 

1,6 kg.
319 kg.

Z powyższej 'tablicy wynika, że obecnie istniejące 
wytwórnie olejków eterycznych nie będą w możności 
przerobić tych ilości ziół, jakie przew iduje się otrzy­
mać i dlatego program drugiej piatiletki zawiera rów;- 
nież p lan  uruchomienia dalszych placówek przem y­
słowych o nastawieniu koismetycznem. Następujące 
zestawienie ilustruje w jakich okolicach i w jakich 
ilościach wydobywa się Ol. Coriandri.

W ielkość 
upraw, obszarów 

Ol. Coriandri. w r. 1932 r.1933
O kolica  W o roneża  

(obecnie C zarnoziem ska)
Kaukaz północny 49808 47095
Wołga środkowa 17627 18557
Ukraina 11203 14884

Otrzymany 
olejek w kg. 

r. 1932 r. 1933

71746 116915
8878 15800
8187 15500



2 9 4 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A N r .  1 9

01. Coriandri służy obecnie jako surowiec do otrzy­
mywania następujących syntetycznych składników 
perfumeryjnych: aldehyd decylowy, linanol, octan li- 
nalylowy, g er anioł, cytral, jonon, .ester metylowy jo- 
nonu, sztuczny olejek cytrynowy. W przyszłości ma 
słuiżyć jeszcze jako produkt wyjściowy, do produkcji: 
farmiesollu, hydrooksycitronellału i citrionellału. N ale­
ży przypuszczać, że w raz z powiększeniem produkcji 
olejków eterycznych wzrośnie również przem ysł 
sztucznych olejków kosmetycznych. Na intensywny 
rozrost tego działu wytwórczości wskazuje fakt, że 
podczas gdy sumaryczna wielkość produkcyjna p re­
paratów kosmetycznych w latach 1927/28 wyniosła 41 
tonm i składała się z, 12 gatunków, to w roiku 1932 
wzrosła do 271 tonn i składała się z; 42 gatunków. Mi­
mo wsizystko, należy jeszcze uważać problem zaopa­
trywania Rosji Sowieckiej w  wytworniejsze przetw o­
ry  kosmetyczne za nierozwiązany.

W/g doniesienia N. M. Wilczyńskiego, obsiano w r. 
1932 52 isowchozy o łącznej powierzchni 280,000 ha 
roślinami aromatycznemi. Do przerobu otrzymanych 
roślin na olejki eteryczne zainstalowano 42 aparaty  
destylacyjne o łącznej pojemności 915,000 Itr. W  cią­
gu 1932 r. przedestylowano 450 tonn olejków. Wwóz 
równał się w tym samym roku praktycznie zeru. Ofi­
cjalne czynniki podają, że w ostatnim roku hodowano 
Koriander na obszarze 13,000 ha.

Powyższy stan rzeczy uwidacznia niebywały i bar­
dzo racjonalny rozwój gospodarczy Sowietów na od­
cinku olejków eterycznych, co niewątpliwie odbije się 
w niedługim czasie na rynku kosmetycznym.

Ałe bądźcobądź zimą liczba bezrobotnych znów 
wzrośnie, tembardziej że należy oczekiwać nowych 
wyczynów oszczędnościowych w Ubezpieczalniach.

Drugim faktem jest, że zasiłki wypłacano kolegom 
b e z r o b o t n y m ,  a mieliśmy przytem  tafcie p a ra ­
doksalne wypadki, że niektórzy koledzy pracujący 
zarabiali mniej, niż wynioisił zasiłek bezrobotnego... 
Sytuacja tych kolegów dotąd nie uległa polepszeniu.

Lecz najważniejszym  jest fakt, że zmniejszenie się 
nasilenia bezrobocia w naszym zawodzie jest wogóle 
zjawiskiem p r z e  j ś c i o w e m. Nie popełniajm y 
błędów minionych i spójrzmy trochę w przyszłość, 
Rok bieżący jest dla nas najpomyślniejszy, albowiem 
przypływ z uniwersytetów jest mniejszy, niż p rzy­
pływ, jaki się przew iduje w  latach następnych. P rzy ­
pomnijmy sobie jednak, że w r. 1933 na Zjeździe De­
legatów przedstawiciel Poznania podniósł alarm  w 
sprawie nadmiernego przyjm owania studentów na 
Uniw. Poznański, Przypomnijmy sobie, że Zjazd za­
protestow ał przeciw ko praktykom  Uniw, Poznańskie­
go i Lwowskiego i zroziumijmy, że za rok i za dwa la ­
ta skutki tego dadzą się w sposób dotkliwy odczuć.

Najlepiej nas o tem przekonają suche cyfry; na stu- 
dja farmaceutyczne w latach niżej podanych przyję­
to słuchaczy:

w r. akad. 1923/4 
1929/30 

1932/3
1933/4 (po zlikwidowaniu 

I roku studjum 
na Uniw, Wileńsk.)

116
243
339

302

Pozory mylą....
Ostatnio mamy do zanotowania cały szereg faktów, 

zwiastujących jakoby pewną poprawę na naszym ry n ­
ku pracy. Zniesienie praktyki uczniowskiej i egzami­
nów pomocnikowskich w płynęły na to, że dość znacz­
ne, jak na nasze stosunki bezrobocie doznało pewne­
go spadku, a w niektórych miejscqwościach nawet zni­
kło zupełnie. Komisja Główna dla spraw bezrobocia 
została zlikwidowana, gdyż podolbmo nie było już ko­
mu wypłacać zasiłki, W niektórych Oddziałach z tych 
samych powodów zniesiono dobrowolne opodatkowa­
nie .się na rzecz bezrobotnych. Biuro Pośrednictwa 
Pracy Oddziału W arsz. poszukiwało kolegów na za­
stępstwa, jakie miało do dyspozycji. Koledzy, którzy 
już od szeregu lat pozostawali bez pracy w bież. roku 
dostawali pracę. Jednem  słowem — cuda nad cudami!

Fakty te mogą oczywiście skłonić niektórych do b. 
optymistycznych wniosków. Gdy chodzi o  na'szych 
pracodawców, to wystarczy, że na wolną posadę zgło­
si isię mniej, niż pięciu reflektanitów, aby podniesiono 
alarm  o braku sił, o zagładzie zawodu i t. d. a w kon­
sekwencji — nacisk w kierunku zwiększenia dopływu 
sił do zawoldu.

Nie poddawajmy się jednak złudzeniom i spó jrz­
my prawdzie w oczy.

A więc przedewszystkiem należy stwierdzić, że po­
lepszenie się sytuacji na rynku pracy było narazie 
tylko sezonowe. W okresie letnim wielu kolegów uzy­
skało zastępstwa, które jednakże były tylko czasowe. 
Praw dą jest, że kilka lat temu nawet o tem nie można 
było myśleć, bo wtedy nie brak było innych „zastęp­
ców“.

Ja k  więc widzimy, rekordową ilość studentów 
przyjęto w r. 1932/3, Studenci ci ukończą w przy­
szłym roku studja, a zatem w r, 1936 będziemy mieli 
silny napływ młodych sił do zawodu, który zresztą 
już teraz cierpi na nadmiar sił. Przypływ  ten w nast. 
latach, o ile. przyjęcia na uniwersytet się nie Zmniej­
szą, będzie i nadal m iał to  isamo tempo. W edług dość 
optymistycznych obliczeń pojemność naszego rynku 
pracy sięga do 200 rocznie. Liczba więc przeszło 300 
nowych kandydatów do zawodu jest nadal zjawiskiem 
niepokojącem. Ja k  z powyższego wynika, niema żad­
nych wskazań do tego, abyśmy w najmniejszym stop­
niu osłabili naszą akcję (jaką prowadzimy od kilku 
lat) przeciw nadprodukcji w zawodzie. Obecnie w 
związku z przyjęciami na uniwersytety winniśmy 
przypomnieć władzom uniw,, że nasze zastrzeżenia w 
tej sprawie są nadal aktualne i  równie stanowcze, jak 
dotychczas, i że dążenia nasze w tym  kierunku pokry­
wają się z tem, co się szczerze rozumie pod słowem 
„dobro zawodu“.

Przegląd obecnej sytuacji w zawodzie winien nas 
skłonić do akcji w innym jeszcze kierunku. Chwilowa 
poprawa może być wykorzystana z powodzeniem dla 
pracy organizacyjnej. Mamy teraz niewątpliwie n a j­
lepszy moment dla skupienia w Związku wszystkich 
farmaceutów prac, i dla dokonania czegoś realnego 
w kierunku poprawy warunków pracy i płacy. Wśród 
niektórych działaczy zawodowych popularnem  było 
doniedawna hasło „im gorzej tem lepiej“. W ypadki 
dziejowe ostatnich kilku lat zadały kłam tej „teorji“.
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Im gorzej tem rzeczywiście gorzej. Bezrobocie i głód 
wciągają maisy na bezdroża polityki awanturniczej, a 
rzadko się przyczyniają do konsolidacji i organizacji 
zawodowej. I dlatego uważamy, że obecna poprawa 
może się w znacznym stopniu przyczynić do. złamania 
apatji wśród naszych kolegów i, p rzy  umiejętnie po­
prowadzonej propagandzie, do scementowania 
i wzmocnienia naszej organizacji. Baiczmy, abyśmy 
tego korzystnego momentu nie przegapili...

B. M.

O godność zawodu.
Konkurencja między aptekam i staje się z dnia na 

dzień coraz bardziej niewybredna. W yczerpawszy 
do dna najprostsze sposoby, udzielanie opustów
0 fantastycznych w ręcz wysokościach, sięga do in­
nych, które, poważnie już nadszarpniętą godność za­
wodu, doprowadzić mogą do ostatecznej ruiny. Słowo 
„etyka“ zostało już, niestety, bez reszty  usunięte ze 
słownika, b, w ielu konkurujących aptek, w yparte 
przez ogólnie dziś królującego bożka, jakim  jest 
obrót. I żaden sposób, chociażby najmniej licujący 
z godnością aptekarza, nie bywa poniechany, jeśli 
prowadzi do upragnionego celu, zdobycia nowego 
klienta, k tó ry  dotychczasowe swe zapotrzebowanie, 
pokryw ał w innej aptece.

Ja k  wygląda w praktyce stosowanie „katastrofal­
nie niskiej" taksy  aptekarskiej i „krzywdzącego roz­
porządzenia cen detalicznych specyfików" wiemy 
wszyscy z własnej praktyki, ciekawszemi jednak 
znacznie są odpowiedzi udzielane kupującym, k tórzy 
domagają się większych jeszcze rabatów, niż propo­
nuje im dana apteka, pod pretekstem , że inna daje 
większe. Serję takich odpowiedzi, k tó rą  rozmaitemi 
sposobami udało mi się zebrać, chciałbym tu pokró t­
ce przedstaw ić. Rozmówka zaczyna się zazwyczaj od 
tego, że klient, kupując jakiś preparat, czy też dając 
do wykonania receptę, pyta się o cenę, a usłyszaw­
szy ją, oświadcza, że w aptece X. płacił znacznie 
mniej, jeśli więc (co zdarza się naogół dość rzadko), 
aptekarz odmawia oddania lekarstw a po takiej cenie, 
klient zadaje pytanie, dlaczego inna apteka może 
udzielić takiego rabatu, a ta  nie. Najprostszą odpo­
wiedzą byłoby oświadczenie, że udzielająca rabatu  
apteka, prowadzi nielojalną konkurencję. Taka jed­
nak odpowiedź prow adziłaby do s tra ty  klienta i choć 
dają ją niekiedy pracownicy, to jednak nigdy nie uda­
ło mi się jej usłyszeć od właściciela apteki. Pan ap te ­
karz w ytacza zaraz cięższe arm aty: — bez skrupu­
łów oświadcza, że skoro konkurencyjna apteka daje 
lekarstw o taniej, to niezawodnie nie sporządza go 
według przepisu, ergo popełnia oszustwo. Taka jed­
nak odpowiedź nie może zadowolnić klienta, jeśli 
przedm iotem  targów był specyfik, wie on bowiem, że 
jako środek oryginalny nie sporządzony w aptece, nie 
może być przedmiotem nadużycia. Lecz i na to jest 
odpowiedź: „specyfik albo jest podrabiany, albo też 
sprowadzony do kraju nielegalną drogą bez cła". Jeśli
1 ta odpowiedź nie dogadza stronie, dodaje się jeszcze, 
że poto oddaje się środki oryginalne bez żadnego za­
robku, a naw et ze stratą, by otrzymawszy od niej na­
stępnym razem  receptę do wykonania, odbić sobie 
z naw iązką straty.

Nie będę się wdawać w rozważania, czy i o ile są 
takie odpowiedzi uzasadnione, chcę jednak zastano­
wić się nad tem, jakie taka odpowiedź budzi refleksje 
u społeczeństwa. Należy zważyć, że identycznie jak 
w yraża się pan aptekarz X o p a n u ' Y, lub Ż, mówią 
tamci obydwaj o panu X, zatem  ósoba, k tó ra  przy­
padkiem  prowadziła rozmowy z większą ilością ap­
tekarzy, dochodzi doi logicznego wniosku, że wszy­
scy jak jeden mąż oszukują klientów, ile się da. W ięk­
szość jednak klientów przyjmuje takie rewelację, 
jako coś niesłychanego i natychm iast traci zaufanie 
do ap tekarstw a wogóle, na każdym kroku Węsząc na­
dużycie, Skutki tej „propagandy" nie dają długo cze­
kać na siebie, w yrażają się w  ogólnej niechęcj do le ­
ków recepturow ych, na korzyść specyfików no... 
i „odpowiednim szacunku" dla aptekarzy.; Ktoś, kto 
dłuższy czas pracuje w aptekach publicznych, kto 
pracow ał w  nich w czasie przedkryzysowym, kiedy 
jednostki upraw iające nieuczciwą konkurencję nale­
żały do rzadkości, z łatwością spostrzega różnicę 
w odnoszeniu się klienteli do aptekarza dawniej i dziś. 
Dawniej uważano aptekę za rodzaj sańktuarjum  zdro­
wia, dziś wchodzi się do niej, jak do> sklepiku^.Nieuf­
ne odnoszenie się do otrzymywanych leków, jak rów ­
nież i do wydającego je, jest na porządku dziennym, 
nawet ze strony osób inteligentniejszych. Dziś do 
rzadkości należy przyjęcie np. specyfiku podanego 
już w stanie zapakowanym, klient często bez skrupu­
łów zdejmuje opakowanie, by przekonać się, czy aby 
nie został oszukany. rskz.6

Charakterystycznym  jest fakt, że im mniej uprzej­
mym jest kupujący w aptece, tem  bardziej uniżonym 
stara się być pan aptekarz. Jakże często my pracow ­
nicy spotykam y się z zarzutam i szefa, że nie jesteśmy 
dość uprzejmi dla kupujących, że np. osobę wchodzą­
cą do apteki, a będącą jeszcze w drzwiach, nie w ita­
my uprzejmem „dzień dobry". Kążdy z nas s ta ra  się 
być uprzejmym dla klientów, lecz to co w yrabiają 
niektórzy panowie szefowie, przekracza już granice 
grzeczności. Ostatecznie w życiu codziennem jest 
przyjęte, że słowa powitania wypowiada pierwszy 
ten, k tó ry  wchodzi i dotychczas w  jednego tylko ro.- 
dzaju zakładach postępowano odwrotnie: wchodzący 
do fryzjera w itany był chóralnem — „uszanowanie". 
Dziś mamy zaszczyt zaliczać się do tegp samego rzę­
du zakładów... Skutki jednak tej przesadnej uniżono- 
ści nie są takie, jakich oczekiwaliby panowie w łaści­
ciele aptek; poza własnem  i pracow ników upokorze­
niem przynoszą traktow anie „zgóry" przez klientów 
i ich wielkie zdziwienie. Już niejednokrotnie pytali 
mnie znajomi, czy rzeczywiście z aptekam i jest tak  
źle, że płaszczą się do tego stopnia, przed każdym 
przynoszącym kilka groszy?

Szereg razy spotykałem  się z zarzutam i kolegów, 
że niepotrzebnie zajm uję się tak gorliwie w mych a r­
tykułach spraw ą konkurencji aptek. Starano mi się 
wytłumaczyć, że naw et całkow ite wyrugowanie r a ­
batów i rabacików z aptek naszego losu nie poprawi, 
bo uzyskaną nadwyżkę dochodu szefowie nasi scho­
wają spokojnie do kasy, nie próbując podwyższać na­
szych nikłych pensyj, Jakkolw iek w tym kierunku 
przyznać muszę rację moim interlokutorom , to jednak 
z powodów wyżej przedstawionych dalej muszę uznać 
tę nieszczęsną konkurencję za największą dżiś bo­
lączkę c a ł e g o  naszego zawodu- Bo ostatecznie
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każdy z nas, kończąc wyższe studja nie liczył się tylko 
ze zdobyciem spokojnego kaw ałka chleba, spodzie­
waliśmy się przecież i odpowiedniego stanowiska 
w społeczeństwie. Troska o zajęcie należnego nam 
w hierarchji społecznej stanow iska staje się coraz w ię­
cej palącą. Z naszej strony powinna wyjść inicjatywa 
do akcji w tym kierunku, w  przeciwnym bowiem ra ­
zie reform a studjów nie przyczyni się do podniesie­
nia zawodu farmaceutycznego,

M. Żółkowski.

Nowe 
przepisy służbowe dla pracowników 

Ubezpieczalni Społecznych.
P r z e p i s y  z a w i e r a j ą  n a s t ę p u j ą c e  z a ­
s a d n i c z e  z m i a n y  w  p o r ó w n a n i u  z d o ­
t y c h c z a s  o b o w i ą z u j  ą c e m i p r z e p i ­

s a m i  s ł u ż b o w e m i :

1. W y ł ą c z e n i e  z pod działania przepisów 
służbowych:

a) dozorców domowych w miejscowościach, w k tó ­
rych orzeczenia Komisyj rozjemczych poddają dozor­
ców, zatrudnionych przez instytucje publiczno - p raw ­
ne działaniu umów zbiorowych (§ 2 pkt. 4),

b) niewykwalifikowanych pracow ników fizycz­
nych (§ 2 pkt. 5) oraz

c) ewent, pracowników, wymienionych w § 2 ustęp 
drugi, pkt. 1, 2, 3 i 4.

2. Określono wyraźnie zasadę, że p. o. dyrektora 
i p. o. lekarza nacz. nie podlegają przepisom  służbo­
wym (§ 2 pkt. 2),

3. W prowadzenie konieczności posiadania kwali- 
fikacyj naukowych i zawodowych dla kandydatów  na 
stanowisko pracow ników Ubezp. Społ. (§ 3) z zastrze­
żeniem dopuszczenia wyjątków,

4. W prowadzono zasadę, że osoby pozostające 
w bliskiej koneksji rodzinnej nie mogą pracow ać w tej 
samej Ubezpieczalni (§ 4),

5. Określono w sposób kategoryczny, iż przyzna­
nie praw  pracow nika stałego wymaga dla swej w aż­
ności stw ierdzenia tego- na piśmie (§ 7),

6. W prowadzono postanow ienia o rocznych kw a­
lifikacjach pracow ników (§ 17), analogicznie do p rze­
pisów dla pracow ników państwowych,

7. Rozszerzenie upraw nień pracow niczek na przy­
padek ciąży i połogu (§ 22) w  kierunku dostosowania 
ich w zupełności do przepisów ustawowych. Okres 
wstrzym ania się do pracy wynosi w  sumie 12 tygod­
ni, podczas gdy dotychczas przepisy służbowe p rze­
widywały około 8 tygodni — niezgodny z przepisami 
ustawy.

8. W prowadzenie postanowienia o możności roz­
wiązania przez Ubezpieczalnię Społeczną w k a ż ­
d y m  w y p a d k u  stosunku służbowego z pracow ­
nikiem stałym  — o ile chodzi o pracow ników um y­
słowych za 6-miesięczne.m wypowiedzeniem, pracow ­
ników zaś fizycznych za 1-miesięcznem wypowiedze­
niem, ale bez naruszenia praw  do odprawy (§ 26 ustęp 
ostatni),

Nr. 19

9. W prowadzenie postanow ienia o możności roz­
wiązania przez Ubezpieczalnię Społeczną stosunku 
służbowego z p r a c o w n i k i e m  s t a ł y m  
w przypadkach, w których pracodaw cy służy prawo 
niezwłocznego rozwiązania umowy z ważnych przy­
czyn, na zasadzie art. 32 wzgl. art. 18 rozporz. P re ­
zydenta Rzplitej z dnia 16 m arca 1928 r. o umowie 
o pracę pracow ników umysłowych i robotników —- 
b e z  p o t r z e b y  p r z e p r o w a d z e n i a  d o ­
c h o d z e ń  d y s c y p l i n a r n y c h  (§ 28).

10. W prow adzenie zmiany co do przeniesienia 
pracow nika z inicjatywy Ubezpieczalni (§ 29). Nowe 
przepisy przew idują w wypadku odmowy pracow ni­
ka na przeniesienie m o ż n o ś ć  rozwiązania um o­
wy o pracę. Uprzednie przepisy stanow iły katego­
rycznie w takim  wypadku o rozwiązaniu umowy
0 pracę,

11. Częściowa zmiana charakteru  stosunku służ­
bowego dyrektora i lekarza naczelnego Ubezp, Społ. 
(możność łatwego rozwiązania umowy o pracę (§ 32).

12. W yraźne określenie możności obniżenia za­
sadniczego uposażenia miesięcznego członkom dy­
rekcji Ubezp. Społ. (§ 34).

13. Określono, iż pracow nik przyjęty wzgl. zwol­
niony w ciągu m iesiąca otrzymuje 1/30 uposażenia 
miesięcznego za każdy dzień efektywnej pracy 
(§34).

14. Zmiana i obniżenie rozpiętości grup, przew i­
dzianych dla poszczególnych stanow isk (§ 35).

15. Zniesienie postanow ień o dodatku za wysługę 
lat (szczeble), a w  miejsce tych postanow ień w prow a­
dzono dodatki wyrównawcze, jednakże ty lko w nie­
których przypadkach (§ 36). D odatek wyrównawczy 
polega na tem ,że w wypadku, gdy uposażenie w po­
siadanej grupie ze względu na okresy wzrostu uposa­
żenia przewyższa uposażenie grupy, do której p ra ­
cownik zostaje awansowany — pracow nik otrzymuje 
wyrównanie w takiej wysokości, ażeby nowe upo­
sażenie przewyższało dotychczas pobierane w gru­
pach od I do X o kw otę zł. 50, w innych zaś grupach 
O' kw otę zł. 25,

16. Określono, od jakiej daty przysługuje pracow ­
nikowi dodatek rodzinny (§ 38).

17) Zniesienie postanow ienia o prawie do zwrotu 
50% kosztów  wpisu i opłat szkolnych. Dla pracow ­
ników, korzystających z tych zwrotów utrzym ano je 
w przepisach przejściowych do końca roku szkolnego 
1935/36.

18, Zniesienie postanowień o dodatku urlopowym,
19, W prowadzenie postanow ienia o możności 

przyznawania niektórym  pracownikom  dodatków 
służbowych (§ 40), Dodatek służbowy jest to kw ota 
różnicy uposażeń grupy posiadanej i grupy najniższej 
przewidzianej dla funkcji spełnianej dłużej ponad 3 
mieś,

20, Obniżenie wysokości djet dla członków dy­
rekcji i pozostałych pracow ników Ubezp. Społ, (§ 46),

21, Zniesienie postanow ienia o likwidowaniu djet
1 kosztów podróży (§ 446 i 47) analogicznie do przepi­
sów dla pracow ników państwowych,

22, Zniesiono postanowienie o kosztach przesie­
dlenia (§ 48) analogicznie do przepisów dla pracow ni­
ków państwowych.
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23. Zniesienie postanow ień o pokrywaniu przez 
Ubezpiecz. Społ. sk ładek za pracowników.

24. Zniesiono postanowienia o postępow aniu dy- 
s'cyplínarnem.

25. W prowadzono postanow ienia o „zamrożeniu" 
odpraw oraz zastrzeżonych praw  do zaopatrzenia 
emerytalnego z funduszów administracyjnych Ubez- 
pieczalni dla pracow ników stałych na dzień 31.XII. 
35 r. (§ 449 i 55).

26. Zmieniono „przepisy przejściowe".
27. Ustalono jednolicie dodatki rodzinne dla 

wszystkich pracowników, nie wyłączając członków
dyrekcji, a to: na żonę zł. 30, zaś na dziecko zł. 15
miesięcznie (38). Dotychczas dodatek ten  wynosi dla 
członków dyrekcji i pracow ników w  grupach od 
I—III na żońę zł. 60, na dziecko zł. 30, dla pracow ni­
ków w grupach od IV do VII na żonę zł. 40, na dziec­
ko zł. 20, dla pracow ników  w grupach od VIII do X 
na żonę zł. 30, na dziecko zł. 15, dla pracowników
w grupach od XI — X V  na żonę zł. 20, na dziecko-
zł. 10. Pozatem  dokonano szeregu zmian pod wzglę­
dem redakcyjnym  w poszczególnych paragrafach do­
tychczasowych przepisów służbowych.

Kierownik Samodzielnego Referatu 
do spraw  pers. prac. in s i  nadzór.

( —) T. Wicherski 
W arszawa, dn. 9 września 1935 r.

W yciąg z przepisów ramowych.

Ponadto' szczegółowym przepisom służbowym nie 
podlegają — o ile umowy indywidualne nie stanowią 
inaczej:

1) Lekarze dentyści, farmaceuci, położne oraz fa­
chowcy (doradcy prawni, inżynierowie i t. p.), zatrud­
nieni na podstawie umów specjalnych,

§ 34. T a b e l a  p ł a c .  W ysokość zasadni­
czego uposażenia miesięcznego dla innych pracow ­
ników określa następująca tabela:

1. grupa uposażenia zasadniczego zł. 970.—
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

11.
12.
13.
14.
15.

zł. 790.— 
zł. 630.— 
zł. 530.— 
zł. 450.— 
zł. 400.— 
zł. 350.— 
zł. 300.— 
zł, 250.— 
zł, 200.— 
zł. 185.— 
zł. 140.— 
zł. 120 — 
zł. 80 — 
zł. 50.—

§ 35. Stosownie do wykonywanych czynności 
służbowych zaszeregowuje się pracow ników Ubez- 
pieczalni Społecznych do poszczególnych grup upo­
sażenia zasadniczego w następujących granicach:

I. p raco w n icy  um ysł, w 
U b e zp ie cz a ln iac h  o sch e­

m acie  o rgan izacy jnym : 
typu  typu  ty p u  ty p u
VI. IV i V I I I  i II I.

b) kierownicy wydziałów, wice­
dyrektorzy w Ubezp. typu 5, 4,
3 i 2, kier. oddz. administr. 
o pełnym zakresie działania we 
wszystkich Ubezp, z wyjątkiem 
typu I, inspektorzy lekarscy 
(zast, lekarzy naczelnych w Ubez­
piecz. typu 5, 4, 3 i 2), inspek­
torzy farmac. kier. zakładów
leczniczych 6-3 7-4 8-5 —

c) kier. sekcyj (wicedyrekto­
rzy i kier. oddz. administr.
0 pełnym zakresie działania 
w Ubezp. typu I, lekarze admin.) 
zast. lekarzy naczelnych typu I, 
oraz kierownicy aptek i labor. 
farmaceutycznych 7-4 8-5 9-6 10-6

d) starsi referenci (w Ubezp. 
typu I, także główni księgowi) 
oraz magistrowie farm. powyżej
4 lat prakt., prowizorzy farm. 
z prawem samodz, zarządzania
1 pomocnicy aptekarscy starego 
typu (asystenci) z dyplomami
do końca 1925 r- 8-5 9-6 10-7 10-8

e) referenci i inspekt, praco­
dawców oraz magistrowie farm. 
od 1 do 4 lat prakt, i pomoc­
nicy aptek, z dyplomami po
r. 1925 10-7 11-7 12-8 12-9

i) praktykanci na stanowisku 
refer, oraz magistrowie farm.
do 1 roku praktyki 12-9 12-10 13-11 13-11

U w a g a :  Do typu VI należą Ubezpieczalnie
Społeczne w W arszawie, Łodzi, Poznaniu, Sosnow­
cu, Lwowie i Krakowie.

Do typu V — Ubezpieczalnia Społeczna w Czę­
stochowie.

Do typu IV — Ubezpieczalnie Społeczne w Białej, 
Białymstoku, Bielsku, Bydgoszczy, Drohobyczu, 
Gdyni, Lublinie i Wilnie.

Do typu III — Ubezpieczalnie Społeczne w Grod­
nie, Kaliszu, Kielcach, Pabjanicach, Radomiu, S ta­
nisławowie, Tomaszowie Maz., Toruniu, W łocław ­
ku i Żyrardowie.

Do typu II — Ubezpieczalnie Społeczne w B ara­
nowiczach, Brześciu n/B., Chrzanowie, Gnieźnie, 
Grudziądzu, Kołomyji, Krośnie, Kutnie, Ostrowie 
Wlkp., Ostrowcu kie!., Piotrkowie, Przemyślu, Rów­
nem, Siedlcach, Starogardzie, Stryju, Tarnowie i Za­
mościu,

Do typu I -— Ubezpieczalnie Społeczne w Brodni­
cy, Brzeżanach, Ciechanowie, Czortkowie, Dubnie, 
Grodzisku, Inowrocławiu, Jarosław iu, Kowlu, Lesz­
nie, Lidzie, Łomży, Łucku, Nowym Sączu, Oborni­
kach, Pińsku, Płocku, Rzeszowie, Szamotułach, T ar­
nobrzegu, Tarnopolu, Tucholi, Zakopanem i Złoczo­
wie,

Powyższe postanowienia nie odnoszą się do p ra ­
cowników , k tó rzy  na danem stanow isku w Ubez- 
pieczalni są zatrudnieni w ograniczonym tylko za­
kresie, w  tem rozumieniu, że ich dzienny czas pracy
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w Ubezpieczalni wynosi mniej, niż normalny czas 
pracy. ; ' ; , | i

(§ 12). Pracow nicy ci otrzymują odpowiednie w y­
nagrodzenie ryczałtowe bez żadnych dodatków. 
W ynagrodzenie tych pracowników może być rów ­
nież obniżone w sposób i ze skutkam i, określonemi 
w § 34, ustęp ostatni przepisów.

§ 36, Pracow nik przesunięty do wyższej grupy 
uposażenia zasadniczego, otrzym uje w nowej grupie 
uposażenie wyższe od dotychczas pobieranego.

Jeśli pobierane ostatnio uposażenie zasadnicze 
łącznie ze wszystkiemi dodatkam i już nabytem i 
przez pracow nika przed wejściem w życie szczegó­
łowych przepisów jest wyższe od uposażenia zasad­
niczego nowej grupy łącznie z przysługującemi w e­
dług szczegółowych przepisów dodatkami, przyznaje 
się pracownikowi dodatek wyrównawczy w takiej 
wysokości, aby nowe uposażenie przewyższało do­
tychczas pobierane w  grupach od I do X o kw otę 
zł. 50, w innych zaś grupach o kw otę zł. 25.

§ 37, W skład uposażenia zmiennego wchodzą:
a) dodatek rodzinny (§ 38);
b) „ funkcyjny (§ 39);
c) ,, służbowy (§ 40);
d) „ lokalny (§ 41).

§ 41, Pracownikom, mającym stałą siedzibę w 
stolicy, w Gdyni i na obszarze województwa ślą­

skiego, przysługuje praw o do dodatku lokalnego w 
wysokości 10% uposażenia zasadniczego.

§ 5?. Pracownikom, pozostającym  w służbie 
Ubezpieczalni w  dniu wejścia w życie szczegóło­
wych przepisów, czas pracy zaliczony im na podsta­
wie dotychczas obowiązujących przepisów służbo­
wych, dolicza się do czasu w Ubezpieczalni.

Przyznane pracow nikom  Ubezpieczalni przed 
dniem wejścia w  życie szczegółowych przepisów do­
datki za okresy w zrostu uposażenia zasadniczego 
dolicza się do< uposażenia zasadniczego tej grupy (§ 
34 ust. 3), do której dany pracownik został zaszere­
gowany.

Kontrola wydawanych leków 
jest integralną częścią wykonywania 

recepty.
Łódzki „Głos Poranny“ z dnia 13/IX. r- b. podaje 

pod tytułem  powyższym:
Na skutek specjalnego zarządzenia mają być znie­

sieni t, zw. kontrolerzy w aptekach Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi.

W pierwszej chwili wiadomość tę każdy z pew no­
ścią potraktuje z punktu widzenia czysto hum anitar-

W SPÓ ŁPR ACA NAUCZYCIELA I APTEK ARZA  
NA D  ROZW OJEM  ZIELARSTW A N A  W SI.

W alk a  o b y t co d zien n y  jes t z jaw isk iem  p o w szechnem . Z w ła­
szcza  w  śro d o w isk u  lu d n o śc i w si i m ały ch  m ia s te cz ek  ła tw o  
usta lić , że n ie ty lk o  ro b o tn ik  n ie  m ający  p ra c y  c ie rp i nęd zę , 
n ie ty lk o  u ty sk u je  n a  n ią  in te lig e n t n ieza tru d n io n y , a le  że  m usi 
n a w e t z n ią  w a lczy ć  ch łop  m im o, iż p o s ia d a  w łasn y  w a rsz ta t  
p racy .

P rzy czy n ą  tegp  s ta n u  je s t  w  dużej m ie rze  b e z ra d n y  k o n se r ­
w atyzm  wsi, b ro n iące j się  p rz e d  w sze lk ą  zm ianą. Bo ta  sam a 
trad y c y jn o ść , k tó ra  je s t n ie je d n o k ro tn ie  zach o w aw czy m  in ­
s ty n k tem , p ły n ący m  ze zd ro w eg o  ch ło p sk ieg o  rozum u, p r a k ty ­
k o w an a  b e zk ry ty cz n ie  m oże s tać  się  zg ubą  w si. S p ra w ia  bow iem , 
że  co raz  to  now e. p o k o len ie , id ąc e  do c iężk ie j p racy , w  n iczem  
n ie  u d o sk o n a la  m eto d  sw ojej p racy , zapom ina, że  aby  n ie  zgi­
nąć  m usi iść z p o stęp em , n ie ty lk o  o d tw a rza ć  lecz  tw o rzy ć . G o ­
sp o d a rz  w sp ó łczesn y  m usi p ra co w a ć  w ydajn ie j, w ięce j n a  g ru n ­
cie  p o siad an y m  zeb rać , niż z e b ra ł  w  żniw o jego o jciec, bo  zw y ­
k le  część ty lk o  o jcow ego g ru n tu  p rz y p a d ła  m u w  u d zia le , p o ­
w in ien  być n ie ty lk o  w y ro b n ik iem , lecz  p ra c ę  sw ą p rzem y śleć  
i s to so w ać  n o w o czesn e  m eto d y  upraw y .

O sta tn io  w idzim y co raz  w ięce j b u jnośc i w  życiu  m łodej p o l­
sk ie j wsi. P o w sta ją  ż y w o tn e  s to w a rzy sze n ia  sam o k sz ta łcen io w e  
i w yczuw a się  ru c h  tw órczy , tęży zn ę , ro k u jąc ą  n a jlep sze  n a ­
dzieje. C hodzi w ięc  o b ecn ie  o p o d k re ś len ie  doniosłośc i, jak ą  
w  ty ch  s ta ra n ia c h  o lep sze  ju tro  m oże od eg rać  n a le ży te  k ie - 

, ro w n ic tw o  i u św iad o m ien ie  w  z ak re s ie  ekonom icznej p o p ra w y  
b y tu  wsi.

O becn ie  o b o g ac tw ie  w si p o za  ilo śc ią  i jak o śc ią  g ru n tó w  s ta ­
no w i s to p ień  jej up rzem y sło w ien ia .

M iejscow e w a ru n k i m ogą m niej lub  w ięce j sp rzy jać  tem u  
u p rzem y sło w ien iu . O b ecn ie  is tn ie ją  g a łęz ie  p ra c y  b a rd z ie j p o ­
p ła tn e , k tó re  m im o lo k aln eg o  u b ó stw a , d ad zą  się  zaszczep ić  na  
w iejsk im  gruncie . I te n  u ra tu je  się  od  b ied y , k to  rz u tk o  p o tra f i

zało ży ć  n a  sw em  g o sp o d a rs tw ie  n a jo d p o w ied n ie jszy  w a rsz ta t  
w y tw ó rczy .

Do n iew y zy sk an y ch  w  P o lsce  m ożliw ości u p rzem y sło w ien ia  
w si n a leży  zaliczyć  z ie la rs tw o .

O d sze reg u  la t  a la rm o w an o  już n ie je d n o k ro tn ie  o złym  s ta n ie  
rzeczy . Z es ta w ien ia  cy fro w e  p o d a w an e  n a  łam ach  naszeg o  p i­
sm a dow odzą, żę  n a jp o sp o litsze  z io ła  sp ro w ad zam y  w agonam i 
z zag ran icy .

G o sp o d a rk ę  tę  n a le ża ło b y  n ie  z w lek a jąc  p o d d a ć  zm ian ie  z a ­
sadn iczej, ła tw o  bow iem  m ożem y n ie ty lk o  w y s ta rcz y ć  p o t r z e ­
bom  kra jow ym , lecz  w o b ec  is tn ie jąc y ch  b o g ac tw  flo ry  e k sp o r to ­
w ać z io ła  z P o lsk i, I o tem  już „P o lsk ie  Z io ła" p isa ły  n ie je d n o ­
k ro tn ie .

P ra c ę  tę  w in n a  p o d jąć  w ieś, d la  k tó re j z ie la rs tw o  obo k  o g ro d ­
n ic tw a  s tan o w ić  m oże s ta łe  ź ró d ło  zaro b k u .

R o zp o w szech n ien ie  p o p u larn e j w ied zy  o zb io rze  i p rz y g o to ­
w y w an iu  z ió ł do h a n d lu  n a  w ie jsk im  g ru n c ie  w inno  b y ć  u d z ia ­
łem  m ie jscow ych  p rz ed s ta w ic ie li in te ligencji, to  je s t p rz ed e w - 
szy stk iem  nau czy cie lo w i, k tó rem u  z p o w o ła n ia  p rz y p a d a  ro la  
ośw ia to w ca  i a p te k a rz o w i m ającem u  w  rę k a c h  w sze lk ie  dane  
fach o w e  i c ie szącem u  się zw y k le  zau fan iem  ludnośc i, p rz y c h o ­
dzącej po  ra d ę  do a p te k i w  w y p a d k ac h  n iedom agań .

D o ty ch czaso w a  in ic ja ty w a  k o b ie t p rz y n o szą c y ch  do a p te k i 
k w ia t lipow y, ja ło w iec  lub  sk rzy p  i m ię tę  m arn ie je  w o b ec  g ro ­
szow ej z a p ła ty  o fiarow anej p rzez  ap te k a rz y .

W iem y, iż w ieś t rz e b a  n au czy ć  sp o so b u  z b ie ra n ia  i su szen ia  
ziół. D la  o ży w ien ia  sp raw y , p o za  d z ia łan iem  o św ia to w em  a r ty ­
k u łó w  zam ieszczan y ch  w  n aszem  p iśm ie, d o k o n ać , tego  m oże 
fa rm a ce u ta  zap o m o cą  w y g ła szan y ch  żyw em  słow em  od czy tó w  
czy to  p rzez  ro zg ło śn ię  rad ja , czy p o d e jm u jąc  w ę d ró w k ę  m ają ­
cą  n a  celu  g ro m ad zen ie  ch ło p ó w  na  p o g ad an k i, u ro zm a ico n e  p o ­
k azem  om aw ian y ch  g a tu n k ó w  roślin .

T ak i p rz ed s ta w ic ie l ru ch u  z ie la rsk ieg o , re k ru tu ją c y  się  z m ło ­
dego p o k o len ia  k sz ta łco n y c h  n o w o cześn ie  fa rm aceu tó w  m oże
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nego, westchnie ze dwa razy nad dolą zredukow a­
nych kontrolerów , k tórzy dzięki zarządzeniu pozba­
wieni będą pracy, ale nikt z pewnością nie zastano- 
wił się, że pod słowem redukcja kontrolerów  w ap te­
kach kryje się bardzo poważne niebezpieczeństwo 
dla zdrowia i życia ubezpieczonych, że ubezpieczal- 
nia społeczna zaczyna wprowadzać swój system 
oszczędnościowy właśnie z na jn i e odp o w i e dnie js z e j 
strony.

Że można w pełni ocenić niebezpieczeństwo wypły­
wające z ostatniego zarządzenia Ubezpieczalni Spo­
łecznej, trzeba mniejwięcej chociaż trochę znać p ra ­
cę w aptekach ubezpieczalni i stosunki tam panujące.

Otóż recepty  wykonują w  aptekach t. zw. asysten­
ci, a więc przew ażnie młodzi farmaceuci. Każdy lek 
przed wydaniem go ubezpieczonem u musi przejść 
przez ręce jednego ze starszych magistrów, którego 
zadaniem jest: a) skontrolowanie czy lek jest ściśle 
przyrządzony według recepty  lekarskiej, b) czy cza­
sem, jak się to  zdarzyć może, ordynujący lekarz nie 
zapisał większej, niż przewidziane, dawki trucizn 
i narkotyków  i c) optyczne sprawdzenie, czy lek zo­
stał przygotowany z odpowiednich składników.

Po tej potrójnej kontroli m agister podpisywał w ru ­
bryce „sprawdzono“ a następnie dopiero lek wyda­
wał choremu.

W ten sposób ubezpieczony miał praw ie 100-pro- 
centow ą gwarancję, że lekarstw o zostało przyrządzo-

w p o d a tn ie jszy c h  o śro d k a ch  w ie jsk ich  ro zw in ąć  o d czy t do cyk lu  
w y k ładów , p ro w a d zą c y ch  p o za  n au czan iem  te o r ji  do p o z y ty w ­
nych  w niosków , S tro n ą  p ra k ty c z n ą  b ę d z ie  rezo lu c ja  p o d ję ta  
p rzez  s łu ch aczó w  p rz y s tą p ie n ia  do k o lek ty w n e j um ow y z n a j­
b liższą  a p te k ą . W ieś zo b o w iązu je  się  d o s ta rc z a ć  z io ła , k tó re  
zap łac o n e  w ed łu g  u s ta lo n y c h  cen , po  zasp o k o jen iu  ry n k u  m ie j­
scow ego, p rz e k a z a n e  p o lsk ie j h u rto w n i s tan o w ić  m ogą m a te rja ł  
w yw ozow y. P o w ta rz a ć  z a c h ę tę  m ożna  d ro g ą  w y p ró b o w an e j 
p ro p a g an d y  D n ia  Z ie larsk iego , k tó ry  z ap e w n e  p rz y  sp rę ży s to śc i 
o rg an iza to ró w  d a  ró w n ie  sk u te cz n e  w y n ik i jak  dz ień  Ś w ię ta  
G ór, M o rza  czy  Z w ierzą t, dz ień  D z ieck a  i M atk i, trzeźw o śc i 
i L .O .P .P .,sezon  ln u -p o lsk ieg o  i t. d„ s ta n ie  się  bow iem  now ym  
re k o rd e m  w  w yścigu p ra c y  sp o łeczn ie  tw ó rcze j. I w  zak re s ie  
z ie la rsk ie j p ro p a g an d y  n ie  zan ied b u jm y  han d lo w ej m eto d y  n a ­
zn aczan ia  p rem ji za  jak o ść  d o s ta rcz an y c h  roślin . T a k  ro zw ija jąc  
w ied zę  o d  u m ie ję tn o śc i sk rom nego  z b ie ran ia  dziko  ro sn ący ch  
o k azó w  m ożem y p rze jść  do p lan to w a n ia  ziół, w y zy sk ać  w a ru n k i 
k lim atyczne- i g lebow e, zało ży ć  S zk ó łk i Z ie larsk ie , p o d n ieść  z ie ­
la rs tw o  do sk a li w ied zy  fachow ej, do m asow ej p ro d u k c ji. C oraz  
b a rd z ie j p a lą c ą  w o b ec  te j ży w o tn o śc i sp raw y  s ta je  się  k o n ie c z ­
ność sk u p ie n ia  w  p o w o ła n y ch  rę k a c h  e k sp o rtu  p ro d u k o w a n y ch  
w  P o lsce  ziół.

A p te k a rz  m oże w ięc  sze ro k o  ro zw in ąć  sw ą sp o łeczn ą  in ic ja ­
tyw ę. W in ien  on w sp ó łd z ia łać  z nau czy cie lem , d z ie ląc  się  z nim  
tro sk ą  o d o b ro  ludności, w in ien  służyć w y jaśn ien iem  i szczycić  
się sw ą w y ch o w aw czą  ro lą , sp e łn ia n ą  na  w si czy też  m ia ­
steczk u ,

W  p ra k ty c e  p o z a  k o rz y śc ią  eko n o m iczn ą  i o św ia to w ą  jed en  
jeszcze  w zg ląd  pedag o g iczn y  p rzem aw ia  za  p o trz e b ą  z ie la rs tw a . 
J e s t  nim  d z ieck o  wsi, sk a z an e  n a  p a sa n ie  by d ła .

A n k ie ta  p rz e p ro w a d z o n a  w śró d  n au czy cie li szk ó ł p o w szech ­
nych  d a ła  w  w yn ik u  zasó b  uw ag o p u b lik o w an y ch  w  zb iorow ej 
p ra cy  p, t. „D ziecko  w si po lsk iej. („P róba  c h a ra k te ry s ty k i , 
W arsz a w a  1934 r, n a k ła d em  „N asza  księg arn ia" ). Z w rócono

ne ściśle według recepty i wszelka omyłka jest w y­
kluczona.

A  przecież o omyłkę tak  łatwo. Zdarzają się nie­
raz omyłki w aptekach prywatnych, a cóż dopiero 
mówić o aptekach Ubezpieczalni, gdzie młodzi far­
maceuci są przeciążeni pracą, wobec naw ału le­
karstw . Tu omyłka może zdarzyć się bardzo łatwo, 
a jakie będą jej skutki, jeśli nie będzie nikogo do 
skontrolowania jej.

Kontrola tego rodzaju O' jakiej wspominaliśmy po­
wyżej jest integralną częścią wykonania recepty, w y ­
maganą, ustawowo i przestrzeganą we wszystkich 
aptekach na całej kuli ziemskiej.

Reasumując to  wszystko, w artoby się zastanowić, 
czy wolno celem osiągnięcia oszczędności ryzykować 
zdrowiem i życiem ubezpieczonych, tembardziej, że 
oszczędności te są minimalne, ponieważ cała kontro­
la we wszystkich aptekach Ubezpieczalni wymagała 
trzech do czterech etatów.

PRZYSZŁOŚĆ ZAWODU BUDUJMY SAMI,

Przez wiele lat zawód farm aceutyczny walczył 
o podniesienie wykształcenia n a  należyty poziom. Po­
stulaty swe — bezprzykładnem i wysiłkami najlep­
szych swych członków oraz wspaniałą ofiarnością — 
w zasadzie osiągnął. Mówimy — w zasadzie, gdyż po-

w  niej uw ag ę  n a  dem ora lizac ję , jak ie j u leg a ją  d z ieci sp ę d z a jąc e  
b ezczy n n ie  dn ie  n a  p as tw isk a ch . W y ch o w aw cy  u sk a rża ją  się, iż 
p a s tw isk o  w  w ie lu  w y p a d k ac h  n iszczy  ca ły  d o ro b e k  k u ltu ra ln y  
w p o jony  d z ieck u  w  szkole.

P am ię ta jm y  o tem , iż w ie le  dzieci, m im o o b o w iązu jący ch  k a r  
p ien iężn y ch  n ie  k o ń czy  uczęszczać  n a  n au k ę , ch o ciaż  je s t w e  
w si szk o ła  k ilk u k laso w a , a o jciec  p o s ia d a  dz iesięć  m órg grun tu .

D uży o d se te k  dz ieci sw o je  szk o ln e  ła ta  trw o n i n a  zw yk łej 
p ra c y  p astu ch ó w , w szy s tk ie  w o lne  godziny  sp ę d z a ją  one  p rzy  
k ro w ach . D la  ty ch  dz ieci jak ie k o lw ie k  obow iązu jące  za jęc ie  
sta n o w iło b y  ra tu n e k  p rz e d  n u d ą  i rozw y d rzen iem , M o żnaby  je 
w ięc  sk u te cz n ie  zająć  zb ie ran iem  ziół. In ic ja ty w a  ta  n ie  w y m a­
ga n ak ład ó w , ab y  d a ła  w ynik i, w ym aga  n ak azu , w ym aga p e w ­
nego przym usu . D ziecko  p rzym usow i tem u  p o d d a  się  z k o rz y ­
śc ią  d la  sieb ie , jeżeli b ę d z ie  m u zad a n y  p rzez  n au czy cie la , k tó ­
ry  w  o b o w iązk ach  szk o ln y ch  i p ra c a c h  dom ow ych  zo staw i 
m iejsce  n a  z ie ln ik  i opis ro ślin  leczn iczy ch . P rzy  dob re j w oli 
i g rom adnym  w y siłk u  d z ieck o  n ie ty lk o  zw alczy  o p an o w u jącą  go 
nudę, a le  w raz  z ko leg am i p o tra f i  zg rom adzić  fundusz  w y c iec z ­
kow y, d o zw ala jący  m u p o zn ać  k a w a ł św ia ta  o k tó ry m  ro i na  
pastw isk u .

W zo ro w a  w ieś L isków  w  p o w iec ie  k a lisk im  dow odzi, iż p o ­
stęp  i d o b ro b y t je s t z jaw isk iem  m ożliw em  do z rea lizo w an ia . 
Je j b o g a te  u rząd zen ia , w y so k a  k u ltu ra  ro ln a  i sp ó łd z ie lcza  o raz  
w ła sn e  szk o ły  św iad czą  o z rea lizo w an iu  w  p rzec iąg u  k ilk u d z ie ­
sięciu  la t  w spólnym  m iejscow ym  w y siłk iem  w sp an ia łeg o  p ro ­
gram u p rac , k tó ry  m ógł się  w y d aw ać  u to p ją . L udność  L isk o w a  
u w ie rzy ła  w e  w łasn e  siły  i n ie  u lę k ła  się  p racy .

W  z a k re s ie  w y s iłk ó w  z ie la rsk ic h  m ożem y w y k rz esać  p o d o b n e  
z jaw isko  sp o łeczn e . N au czycie l i fa rm a ce u ta  zw iązan i w sp ó ln ą  
m yślą  p rz eo rz ą  n a jsk u teczn ie j ja ło w y  g ru n t p o d  zas iew  id e i z ie ­
la rs tw a , z k tó reg o  ro zw o jem  p rzy jd z ie  zd ro w ie  i tę ż y zn a  wsi. 
(Zioła P o lsk ie  Nr, 8 —  1935).

Marja Chojecka,



3 0 0 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A N r ,  1 9

został do osiągnięcia jeden, bardzo poważny, po­
stulat.

Ambicją zawodu było i jest zawsze, aby przyszłych 
farm aceutów kształcili farmaceuci- Je ś litru d n o  może 
byłoby żądać, aby wszystkich przedm iotów — łącznie 
z przyrodniczemi przedm iotami ogólnokształcącemi 
— w ykładali profesorowie, k tórzy  wyszli z naszego 
zawodu, to z całym naciskiem domagać się należy, 
aby
p r z e d m i o t ó w  ś c i ś l e  f a r m a c e u t y c z ­

n y c h  w y k ł a d a l i  p r o f e s o r o w i e  
f a r m a c e u c i .

Domagać się — to nie znaczy tylko żądać zrealizo­
wania postulatów, lecz znaczy jednocześnie wskazać 
praktyczne sposoby i m etody tej realizacji.

Farm aceuta, k tóry  w  przyszłości ma zostać profe­
sorem, powinien nietylko wyczerpać wszystkie m o­
żliwości naukowe w kraju,, lecz wyjechać zagranicę, 
zetknąć się z czołowymi jej naukowcami, przepraco­
wać w najlepszych zakładach naukowych pod k ierun­
kiem najwybitniejszych profesorów, by, wróciwszy 
do kraju, móc możliwie najlepiej wypełnić swe po ­
wołanie.

A  d o  t e g o  w s z y s t k i e g o  p o t r z e b a  
ś r o d k ó w  m a t e r  j a l n y c h ,

W arszawskie Towarzystwo Farm aceutyczne, rozu­
miejąc oddawna potrzebę pomocy finansowej przy­
szłym adeptom  zawodu farm aceutycznego — w ciągu 
swego wieloletniego istnienia — udzieliło zapomóg 
m aterjalnych kilkuset kolegom na sumę, wynoszącą 
łącznie sto kilkadziesiąt tysięcy złotych. W iększość 
tych kw ot stanow iły pożyczki zwrotne, k tó re  przez 
pożyczających m iały być zwrócone, skoro tylko 
osiągną oni niezależność materjalną.

W arszawskie T-wo Farm aceutyczne, pragnąc 
zwiększyć zasoby, k tóre chce użyć na popieranie 
przyszłych naukowych sił farmaceutycznych, apeluje 
do wszystkich osób, k tóre kiedykolwiek otrzym ywa­
ły  od Tow arzystw a pożyczki zwrotne, zapomogi i t. p, 
kwoty, a k tó re  obecnie są w warunkach, pozwalają­
cych na ich zwrot, by — w  imię dobra przyszłości 
zawodu — zwrócili otrzymane niegdyś pożyczki, za­
pomogi i t. p. Towarzystwu, Zebrane w ten sposób 
fundusze pozwolą mu — intensywniej jeszcze, niż do­
tychczas —- popierać wykształcenie przyszłych asy­
stentów, docentów i profesorów - farmaceutów.

Koledzy! Zaciągnęliście przed laty  nietylko wobec 
Towarzystwa, lecz i wobec przyszłych pokoleń, za­
wodowców, honorowy dług. Czerpaliście z fundu­
szów, k tóre nagrom adziła nasza organizacja, dzięki 
ofiarności kilku pokoleń kolegów. Teraz na W as ko­
lej. Ów honorowy dług zwrócicie, by z nagrom adzo­
nych w ten sposób funduszów mogło czerpać następ­
ne pokolenie farmaceutów.

Czekamy na W asz odzew!
Zarząd

W arszawskiego Towarzystwa Farmaceutycznego,

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
Konferencja, k tó ra  się nie odbyła,

W dniu 20 w rześnia r. b. została wyznaczona 
przez nacz.W ydziału Zdrowia Kom. Rządu p. dr. Eber- 
hard ta  konferencja w sprawie uregulowania płac na 
terenie aptek warszawskich.

Ze strony Oddziału W arszawskiego Z. Z, F. P. 
delegowani byli koledzy Cz, Nałęcz, M. Stankiewicz 
i H. Sauczek. Z ramienia W. T. F. przybyli na konfe- 
rencjęipp, W. Filipowicz, A. Hubner i A. Pio'rowoki.

Zagajając konferencję p. nacz. dr. E berhardt zrea­
sumował dotychczasowe wysiłki w kierunku zna­
lezienia wyjścia z wytworzonej sytuacji i zaapelo­
wał do obecnych, żeby nie poruszali spraw drażli­
wych, a wypowiadali się ściśle na tem at.

Przedstaw iciele W, T ,F. oświadczyli, że w  mię­
dzyczasie u  nich zapadła uchw ała o skorygowaniu 
niektórych staw ek i ponadto* oświadczyli, że, zgod­
nie z uchwałą, nie mogą prowadzić pertrak tacyj ze 
względu na skład osobowy delegacji Związku t. j. 
obecność kol. Cz. Nałęcza. Po tern oświadczeniu p. 
nacz. E berhardt oświadczył, że po raz pierw szy spo­
tyka się na terenie urzędowym  z tego rodzaju posu­
nięciem, że jego rola jest skończona i spraw ę skieru­
je do inspektora pracy.

Z ram ienia Związku kol. M. Stankiewicz złożył 
następujące oświadczenie:

„W imieniu delegacji Z. Z. F, P, pozwalam sobie 
oświadczyć, że uważamy postępowanie delegatów 
W. T ,F, za jeszcze jeden dowód, k tó ry  nam pozw a­
la skonstatować, że właściciele aptek świadomie 
i chronicznie uchylają się od przeprow adzenia re ­
gulacji płac w  porozumieniu z reprezentantam i p ra ­
cowników, M otywy delegatów W. T. F,, uchylają­
cych się od brania udziału w  konferencji z p rzedsta­
wicielami Z, Z. F. P, spowodu udziału w konferencji 
z ram ienia Związku kol. Cz. Nałęcza są pozbawione 
jakichkolwiek podstaw. Na koledze Cz. Nałęczu nie 
ciążą żadne zarzuty natury  etycznej i moralnej. Kol. 
Cz. Nałęcz cieszy się ogólnem zaufaniem pracow ni­
ków. W ystępowanie kol. Cz. Nałęcza w  prasie za­
wodowej w  obronie pracow ników i przeciwko n ie­
którym  członkom Zarządu W. T ,F. w żadnym w y­
padku nie dyskwalifikują kol. Cz. Nałęcza, jako 
działacza społecznego i naszego reprezentanta. 
W reszcie W. T .F, niem a moralnego praw a w kra­
czać w kom petencje Z, Z. F. P. i decydować, k to ma 
brać udział w konferencji z naszego ramienia.

W imieniu Oddziału W arszawskiego Z. Z. F. P. 
zakładam  energiczny pro test przeciwko tego rodza­
ju oświadczeniu delegatów W. T. F., jako godzące­
mu w suwerenność naszej organizacji.

Jednocześnie pozwalam sobie oświadczyć, że ca­
łą  odpowiedzialność za zerw anie konferencji i mo­
gące wyniknąć z tego tytułu konsekwencje składa­
my na organizację właścicieli aptek".

Nie zapommagcie, fż ty lko  w ¡jedności s iła  — 
wszyscy farmaceuci pracownicy winni znaleźć się 
w szeregach Związku Zaw„ Farmac. Prac. w Rz, Po!.!
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Wyższość i wybitna wartość lecznicza

ACTITRANU
polega na:

— d u że j k o n ce n tra c j i  c ia ł  c z y n n y c h ,
— b io lo g iczn ie  s ta n d a ry z o w a n e j ,  w zm o żo n e j  i lośc i w itam iny

D — 5 0 0  jednostek  I 4 ,
A -  3 0 0 0  „  / w  1 cm -

— m in im a ln y ch  d a w k a c h  o k re ś la n y c h  k ro p la m i,
— do g o dn o śc i w  sto so w an iu ,
— tan io śc i (w stosunku do d u żych  d a w e k  tranu zw ykłeg o ).

Wskazania:
— Zaburzen ia  w rozwoju i rozroście,
— krzyw ica , osłabienie, w yczerpanie ,
— okres ozdrowieńczy po chorobach zakaźnych

N ie m o w lę t o m :  3 0  k ro p e l do '/a ły ż e c z k i d z ie n n ie , D u Ż V  f la k o n  1 2 5  a
D z i e c i o m :  od ’/a °  1 ły ż e c z k i d z ie n n ie , , ,  ,
D e r o s ły m  i m ł o d z ie ż y :  1 —2  ły ż e c z k i d z ie n n ie . N \City „  O D

P rze m y s ło w o -H a n d l.  Z a k ła d y  C h e m ic z n e  LUDWIK S P IE S S  i S Y N ,  5p. A k c .—W a r s z a w a

Z ODDZIAŁU LWOW SKIEGO.
Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników, 

Oddział Lwów, wystosował do Izby A ptekarskiej 
M ałopolski W schodniej nast. pismo:

„Do
Izby A ptekarskiej Małop. Wsch.

we L w o w i e .
Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników, 

w myśl uchwały Zarządu, z dnia 6 bm. w yraża k a te ­
goryczny pro test przeciw ko decyzji Izby A p tekar­
skiej, dotyczącej udzielania opustów członkom jakich­
kolwiek instytucyj prywatnych, ponieważ uważa de­
cyzję takow ą za godzącą w  interes całego stanu ap­
tekarskiego.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników 
uważa, że udzielanie opustów dzieje się, między inny­
mi, kosztem  wynagrodzenia pracow nika i tak  zredu­
kowanego do granic ostatecznych".

Przewodniczący:
(—) M-r, Driks.

Sekretarz:
(— ) M -r Czyżowiczówna.

Rozporządzenia władz.
ORZECZENIA SĄDU NAJWYŻSZEGO 

W  SPRAW ACH PRACOWNICZYCH 
Orzeczenie Sądu Najwyższego Izby Cywilnej 

z dnia 22 listopada 1934 r, L, C, I, 210/34,
P r z e p i s y  s ł u ż b o w e  U b e z p i e c z a  1- 

n i  S p o ł e c z n e j ,  wydane w myśl art, 2 u sta ­

wy z dnia 17.III, 1932 r, o uregulowaniu stosunków 
służbowych pracow ników instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych (Dz- Ust. poz, 338), mogą zawierać po­
dział pracowników na stałych i prowizorycznych n ie­
zależnie od okoliczności jak długo pracownicy ci byli 
uprzednio zatrudnieni w  instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych, albowiem tak i podział, zastrzeżony w po­
wołanej ustawie, nie przesądza kwestji zaliczania lat 
dawnej służby.

Nadanie w  cż. I art. 4 ustaw y z dnia 17,111, 1932 r. 
o uregulowaniu stosunków służbowych pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych praw  do odpra­
wy pracownikom, zwalnianym w okresie 3-miesięcz- 
nym od dnia wejścia w życie powołanej ustawy, nie 
stw arza żadnych upraw nień do odprawy dla pracow ­
ników, zwalnianych po< upływie pomienionego okresu 
czasu, a niemających według przepisów służbowych 
praw a do odprawy*).

„S ąd  N ajw yższy  w  sp ra w ie  W in cen teg o  K. p rzec iw k o  U bez- 
p iecza ln i S p o łeczn ej w  S o snow cu  o 2.870 zł. po ro zp o zn an iu  
sk a rg i k a sacy jn e j p o w o d a  n a  w y ro k  S ąd u  O kręgow ego  w  S o ­
snow cu z d n ia  23 lip ca  1934 r.,

sk a rg ę  k a sa cy jn ą  o d d a l i ł .

U z a s a d n i e n i e :

S ąd  P ra c y  o d d a lił p o w ó d z tw o  W in cen teg o  K. o z asąd zen ie  
od  U b ezp iecza ln i S p o łecznej w  S osnow cu sum y 2.870 zł. ty tu ­
łem  o d p raw y  spow odu zw oln ien ia  go z dniem  28 lu tego  1934 r. 
ze  służby  w  p o zw anej U b ezp ieczaln i, w  k tó re j p ra c o w a ł od 
1920 r. w  c h a ra k te rz e  in k a se n ta -e g z e k u to ra , a  S ąd  O k ręgow y 
w y ro k  Sąd u  P ra c y  z a tw ie rd z ił.

*) Z b ió r O rzeczeń  Sąd u  N ajw yższego Izby  C yw ilnej, 1935, 
zeszy t V, poz. 211.



W  sk a rd ze  k asacy jn e j p o w ó d  za rz u ca  S ąd o w i O kręgow em u 
n a ru szen ie  a rt. 426 p. 1 k. p. c, o raz  a rt. 2 i 4 u s ta w y  z dn ia  
17 m arca  1932 r. o u reg u lo w an iu  s to su n k ó w  słu żb o w y ch  p r a ­
cow ników  in sty tu cy j u b ezp ieczeń  sp o łe cz n y ch  (Dz. U. Nr. 32, 
poz. 338) p rzez  b łęd n ą  w y k ła d n ię  cy to w an e j u s ta w y  w  tym  
sensie , że  p o d z ia ł p raco w n ik ó w  n a  s ta ły c h  i p ro w izo ry czn y ch  
w  p rz e p isa c h  s łu żbow ych  d la  p ra co w n ik ó w  p o zw anej U b ezp ie - 
cza ln i n ie  je s t sp rzeczn y  z u s ta w ą  z dn ia  17 m arc a  1932 r., c h o ­
c iaż  o s ta tn ia  n ak azu je  za liczan ie  p rzes łu żo n y ch  la t  w  in s ty tu ­
c jach  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  w  sto su n k u  do w szy s tk ich  p ra ­
cow ników , o raz  p rzez  u zn an ie , że  sk a rżą c em u  n ie  p rzysługu je  
p ra w o  do o d p raw y , chociaż  p rzep isy  słu żb o w e  po zw an e j U bez- 
p iecza ln i p rzy zn a ją  ją  p raco w n ik o m  sta łym , sk a rżą c y  zaś, jako  
daw n y  p ra co w n ik  U b ezp ieczaln i, w in ien  być  p o c zy ty w an y  za 
p ra co w n ik a  s ta łeg o , a  w  każd y m  b ąd ź  ra z ie  n ie  m oże m ieć g o r­
szych  p ra w  od  p rzew id z ian y ch  w  u s ta w ie  z d n ia  17 m arca  
1932 r., k tó ra  o d p raw ę  p rz y zn a je  w szy stk im  p raco w n ik o m , 
zw aln ianym  w  o k re s ie  reo rg an izac ji.

U s ta w a  z d n ia  17 m arc a  1932 r,, s ta n o w iąc  w  a r t. 2, że  m ają  
być  w y d an e  sp ec ja ln e  p rzep isy  s łu żb o w e  d ła  p raco w n ik ó w  
in sty tu cy j u b e zp iec z eń  sp o łeczn y ch  i o k re ś la jąc  c h a ra k te r  s to ­
su n k u  ty ch  p raco w n ik ó w , o g ran iczy ła  m ające  być  w y d an e  p rz e ­
p isy  ty lk o  w  dw ó ch  p rz y p ad k a ch , w  tem , że  n a k a z a ła  z a li­
czan ie  la t  d o ty ch czaso w ej służby  p ra co w n ik ó w  (art. 2, cz. 4) 
o raz, że  w  ra z ie  zw o ln ien ia  p ra co w n ik a  w  ok o liczn o ściach , n ie  
p rzew id z ian y ch  w  d o ty ch czaso w y ch  w a ru n k ac h  służby, w inny  
b yć  s to so w an e  d o ty ch c za s  p rz ep isy  co do z a o p a trz e n ia  em e­
ry ta ln eg o  (art. 5, cz. 1), z p rzep isó w  p rz e to  u s ta w y  z dn ia  
17 m arc a  1932 r., w b re w  za rz u to w i sk a rg i k a sacy jn e j, n ie  w y ­
n ik a , ab y  p rz ep isy  s łu żb o w e  pozw anej U b ezp ieczaln i, w y d an e  
w  m yśl a rt. 2 tej u staw y , n ie  m ogły  z aw ie rać  p o d z ia łu  p r a ­
co w ników  n a  s ta ły c h  i p ro w izo ry czn y ch , n ieza leżn ie  od  o k o ­
liczności, jak  długo p raco w n icy  ci by li u p rzed n io  za tru d n ie n i 
w  in s ty tu c ji u b e zp iec z eń  spo łeczn y ch , a lbow iem  ta k i  p o d z ia ł 
z a s trz eż o n y  w  u staw ię  z d n ia  17 m arc a  1932 r. n ie  p rz e są d z a ł 
k w e stji z a liczan ia  la t  daw nej służby.

N iesłuszn ie  ró w n ież  sk a rżą c y  tw ierd z i, że  s ta ł  się  p ra c o w ­
n ik iem  sta ły m  p o zw anej U b ezp iecza ln i w o b ec  n iezw o ln ien ia  go 
z p ra c y  w  trzy m iesięczn y m  o k re sie , p rzew id z ian y m  w  a r t, 4, 
cz, 1 u s ta w y  z dn. 17 m arca  1932 r., p o n iew aż  po tym  o k re s ie  
p raco w n icy  in sty tu cy j u b e zp iec z eń  sp o łeczn y ch  m ogli być  z w al­
n ian i ty lk o  w  d ro d ze  d y scy p lin a rn e j; p o w o łan y  p rz ez  sk a rż ą ­
cego n a  p o p a rc ie  zg łoszonego  z a rz u tu  p rzep is  cz, 3, a rt. 4 u s ta ­
w y  z d n ia  17 m arc a  1932 r., z ezw a la jący  n a  zw o ln ien ie  p ra c o w ­
n ik ó w  jed y n ie  w  ra z ie  ich  w iny  m a n a  w zg lęd z ie  p rzy p ad k i, 
gdy zw o ln ien ie  p ra co w n ik a  n a s tąp iło  po  o k re s ie  reo rg an izac ji, 
p rzew id z ian y m  w  cz. 1 a rt. 4, lecz  p rz e d  w p ro w ad zen iem  n o ­
w y ch  p rz ep isó w  służbow ych , z p rz e s ła n e k  zaś zask arżo n eg o  
w y ro k u  w yn ika , że  zw o ln ien ie  sk a rżąceg o  ze  słu żb y  m iało  m ie j­
sce  już po  w p ro w ad zen iu  w  p o zw anej U b ezp iecza ln i n o w ych  
p rzep isó w  słu żbow ych  d la  jej p raco w n ik ó w .

S k o ro  S ą d  O k ręg o w y  u sta lił, że  sk a rżą c y  b y ł p raco w n ik iem  
p ro w izorycznym , p rz ep isy  zaś s łu żb o w e  p o zw anej U b ezp iecza ł- 
ni o d p raw ę  w  p rz y p ad k u  zw o ln ien ia  ze  służby, p rz y zn a ją  je d y ­
n ie  p raco w n ik o m  sta łym , m iał S ąd  O k ręg o w y  p o d s ta w ę  do w y ­
p ro w a d ze n ia  w n iosku , że  sk a rżą c y  n ie  m oże ro śc ić  p re te n s ji 
do o d p raw y  sp o w o d u  zw oln ien ia.

N iesłuszn ie  w reszc ie  sk a rżą c y  zarzu ca , że  p o n iew aż  p r a ­
co w ał w  p o zw anej u b ezp iecza ln i w  o k re s ie  reo rg an izac ji, p rz e ­
w idzianym  w  a rt. 4 cz. 1 u s ta w y  z dn ia  17 m arc a  1932 r„  k tó ra  
p rzy zn a je  o d p raw ę  w szy stk im  zw aln ianym  praco w n ik o m , to  n ie  
m oże być  p o zb aw io n y  p ra w a  do o trzy m an ia  o d p raw y  n a  sk u te k  
dalszej p ra cy  w  p o zw anej U b ezp iecza ln i; n a d an ie  w  cz. 1 a rt. 4 
u s taw y  z dn ia  47 m arca  1932 r. p ra w  do o d p ra w y  p raco w n ik o m , 
zw aln ianym  w  o k re s ie  3 -m iesięcznym  od  d n ia  w e jśc ia  w  życie  
ustaw y , n ie  s tw a rz a  żad n y ch  u p ra w n ień  do o d p raw y  d la  p r a ­
cow ników , zw aln ian y ch  po  u p ły w ie  p om ien ionego  okresu , co 
w  p rz y p ad k u  m iało  m iejsce.

W o b ec  b e zp o d s ta w n o śc i zg łoszonych  za rz u tó w  sk a rg a  k a sa ­
cy jna w inna  być  oddalona .

Pamiętajcie, iż obowiązkiem oaszym 
jest popieraoie polskiego przemysłu 

chemiczno-farmaoeutycznego!

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
z dnia 10 stycznia 1935 r, L, C. I. 1699/34.

Nieprzystąpienie do pracy  robotnika, b i o r ą c e ­
g o  u d z i a ł  w s t r a j k u ,  wywołanym wzglę­
dami natu ry  konkurencyjnej, a nie ekonomicznej, s ta ­
nowi ważny powód do niezwłocznego' rozwiązania 
umowy bez wypowiedzenia-

Z orzeczenia Sądu Najwyższego Izby Cywilnej 
z dnia 8 m arca 1935 r, L. C, I, 2577/34.

W ażne jest z r z e c z e n i e  s i ę  p r a c o w ­
n i k a  r o s z c z e ń  z t y t u ł u  w y n a g r o ­
d z e n i a  z a  p r a c ę ,  skoro zrzeczenie to na­
stąpiło po ustaniu stosunku pracy i dotyczyły czasu 
ubiegłego, chociażby zrzeczenie to było- dokonane 
pod wpływem wew nętrznej pobudki, że pracow nik 
w razie odmowy nie otrzym a ponownie pracy w 
przedsiębiorstwie, (P. U. S, IX— 1935),

OKÓLNIK M INISTERSTW A SKARBU 
z dnia 9 września 1935 r,

L. D. IV. 176660/3/35
w spraw ie urzędowego wykazu wód mineralnych 
leczniczych, podlegających ocleniu według poz, 269 

p. 1 taryfy celnej przywozowej,

Do
wszystkich D yrekcyj Ceł, Urzędów Celnych 

oraz Inspektoratu Ceł w Gdańsku.
Ocleniu według pozycji 269 punkt 1 taryfy celnej 

przywozowej podlegają następujące wody mineralne 
lecznicze:

Levico,
Evian.

Jednocześnie zw raca się uwagę, że woda m ineral­
na Evian korzysta ze zniżki konwencyjnej w wyso­
kości 23,08%, (okólnik L. D. IV. 24799/3/32 z dnia 3 
października 1932 r. „M onitor Polski“ Nr. 236, poz. 
265).

Jeżeli inne wody mineralne poza wyżej wymie- 
nionemi korzystają z ceł konwencyjnych, przyzna­
nych umowami (np, umową polsko-czechosłowacką, 
polsko-węgierską), należy cła te sto-sować.

D yrektor D epartam entu 
(— ) St. Fr. Królikowski.

Centrale ruchu zawodowego 
będą musiały się połączyć.

Jak  nas informują, p ro jek t ustaw y o Izbach Pracy, 
opracowany przez M inisterstwo Opieki Społecznej, 
k tóry  ma być złożony do uchwalenia nowowybranym 
ciałom ustawodawczym, zaw iera szereg zasadniczych 
zmian w strukturze nadbudówek organizacyj zawo­
dowych.

M- in, istnieje klauzula, że do Izb Pracy wysuwać 
kandydatów  będą jedynie organizacje zrzeszone 
w centralach zawodowych, reprezentujących po­
szczególne grupy świata pracy najemnej podzielone 
przez ustaw odaw stw o społeczne, ą przedewszy- 
stkiem ustaw y o najmie pracy.
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NASZE NOWE ARTYKUŁY:
KALIUM CARBONICUM puriss. siccum.

NATRIUM  CARBONICUM puriss. crist. i siccum.
KALIUM ACETICUM puriss. albiss.

FERRUM SULFUR, puriss. crist.
ZINCUM STEARINICUM puriss. leviss. 1:7.

MAGNESIUM STEARINICUM puriss.
MAGNESIUM PEROXYD. 25% w tabletkach.

MAGNESIUM PEROXYGEN 15% i 25% pulvis. 
KALIUM SULFURICUM puriss.

CALCIUM PHOSPHORICUM puriss. 
NATRIUM  PHOSPHORICUM puriss. 

w gatunku nie ustępują zagranicznym, są zaś od nich znacznie
 _  - T A Ń S Z E !  _ _ _ _ _ _

Próby i oferty na żądanie.

Z a k ła d y  chem iczne „ S Y M T H E S Â *1
Warszawa 12, Dolna Nr. 4. Teł. 8-77-12 i 8-77-18

W  ten sposób prawo to przysługiwałoby centrali 
zawodowej pracow ników umysłowych pryw atnych 
(obecnie Unja Z. Z. P. U.), centrali pracow ników pań­
stwowych, jak np. Reprezentacja Zawodowa P raco­
wników Państwowych, centrali samorządowców np. 
Rada Naczelna Związków Pracowników Sam orządo­
wych.

Ponadto jedna z central robotniczego ruchu zawo­
dowego, k tó ra  powstanie z połączenia wszystkich ist­
niejących central robotniczych związków zawodo­
wych, zróżniczkowanych jedynie względami natury 
politycznej ideowej lub do której przystąpią wszy­
stkie związki, pragnące mieć wpływ na bieg życia 
państwowego1,

SĄDY PRACY W  CAŁYM KRAJU
M inisterstwo Opieki Społecznej i M inisterstwo 

Sprawiedliwości powołały specjalne komisje, celem 
zorganizowania sądów pracy na obszarze b, dzielnicy 
Pruskiej.

Sądownictwo pracy zastąpić ma istniejące tam  
t. zw. sądy przemysłowe i kupieckie.

Nad czem obradował Międzynarodowy 
Kongres Medycyny Pracy?

W Brukseli odbyło się w końcu lipca r. b. VII Mię­
dzynarodowy Kongres M edycyny Pracy. W Kongre­
sie wzięło udział 600 osób reprezentujących 40 
państw, Rząd Polski reprezentow any był przez de­

legata M inisterstw a Opieki Społecznej, nadto wziął 
udział w Kongresie przedstaw iciel Instytutu Spraw 
Społecznych w W arszawie.

Kongres obradow ał w  kilku sekcjach. Sekcja cho­
rób zawodowych zajmowała się spraw ą walki z py­
łem przemysłowym i działaniem  chorobotwór.czem 
gazów kopalnianych na organizm ludzki. Odnośnie 
do pierwszego zagadnienia poszczególni referenci 
przedstaw ili sposoby ochrony robotników, narażo­
nych na pył, !zapomocą aparatów  oddechowych i m a­
sek przeciwpylnych; przedstaw iono również sposo­
by zapobiegania tworzeniu się pyłu w  zakładach 
przemysłowych i usuwania go. Niektórzy uczestnicy 
podkreślili konieczność selekcji robotników, p rze ­
znaczonych do pracy w pyle, ponieważ nie wszyscy 
ludzie są w równym stopniu na pył wrażliwi. Uzna­
no wreszcie za rzecz konieczną, z punktu widzenia 
ochrony zdrowia, badanie okresowe robotników, 
pracujących w pyle, w  celu stw ierdzenia we w łaści­
wym czasie objawów chorobowych wywoływanych 
pyłem i umożliwienia leczenia we wczesnych okre­
sach.

Co się tyczy drugiego zagadnienia, spraw y gazów 
kopalnianych, poszczególni referenci przedstaw ili 
badania swe nad składem  chemicznym gazów kopal­
nianych i chorobotwórczem  działaniem ich na orga­
nizm ludzki.

Na porządku dziennym Sekcji wypadków przy 
pracy były omówione różne następstw a urazów cza­
szki i bardzo doniosła spraw a uszkodzeń palców 
i rąk. Należą one do najczęstszych wypadków przy 
pracy i w dużym stopniu pozbawiają człowieka zdol-
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przygotowana z owoców, w arzyw  i ziaren stosuje się dla dzieci, ozdrowieńców i osłabionych-

M Ą C Z K A  O D Ż Y W C Z A  „  W i  t CS f O S f O Z  €1 "

odznacza się przyjemnym sm akiem  i jest środkiem  w zm acniajqcym  organizm i sam opoczucie.
R. M- S . W . N r. 5 3 1 3 .

W Y R Ó B  F I R M Y

A G Ą S E C K ! i SYN O W IE  M O K O T O W S K A  F A B R Y K A ^ C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N A

ności do pracy. Zapobieganie tego rodzaju w ypad­
kom i właściwe ich leczenie ma doniosłe znaczenie.

Na posiedzeniu wspólnem obu sekcyj obradowano 
nad spraw ą wypadków elektrycznych i nad objekty- 
wnemi objawami bólu.

Kongres M edycyny Pracy postanowił zbierać się 
nie jak dotąd co 4 lata, lecz co 2. Najbliższy Kongres 
odbędzie się w Rzymie w  1937 r., następny w M a­
drycie w  1939 r. Na decyzję tę wpłynął fakt szybkie­
go rozwoju medycyny pracy w świecie i wynikająca 
stąd konieczność częstszej wymiany doświadczeń.

Należy wyrazić nadzieję, że w  przyszłych kongre­
sach Polska delegacja wystąpi znacznie liczniej. Bę­
dzie to zależeć od postępu akcji higjeny pracy w 
przemyśle polskim i zainteresow ania społeczeństwa 
doniosłemi zagadnieniami ochrony pracy. Ja k  dotąd, 
udział nasz w  ogólnoświatowym dorobku higjeny 
pracy, przedstaw ia się, niestety, bardzo skromnie.

(1. S. S ).

Jakie korzyści przynosi higjena pracy.
W artość higjeny pracy przywykliśmy oceniać 

z punktu widzenia interesów pracownika. Ma, ona jed ­
nak również doniosłe znaczenie dla samej produkcji 
przemysłowej. Dowodzi tego kilka interesujących 
przykładów, podanych w „Zentrailblatt für Gewerbe­
hygiene und Unfallverhütung“, które dotyczą znacze­
nia racjonalnej wentylacji fabryk, hu t i kopalń.

W  jednej z japońskich fabryk włóki enniezych — 
podaje autor — zauważono, że wydajność pracy w 
poszczególnych działach produkcji różni się dość 
znacznie. Zrazu sądzono, że przyczyną tego jest 
mniejsiza lub większa pilność robotników. Skoro jed­
nak poddano 'zjawisko to bliższemu badaniu, okazało 
się, że winowajcą jest niewłaściwa tem peratura po­
mieszczeń do pracy. W ydajność pracy spadała wybi­
tnie w zbyt gorących, lub w  zbyt chłodnych pomiesz­
czeniach. Na podstawie dłuższej obserwacji ustalono, 
że każda różnica o 3° C powyżej, lub poniżej t. zw. 
„komfortu atmosferycznego“ , pociąga za sobą spadek 
wydajności pracy o 4%. Odkrycie to  skłoniło fabrykę, 
w dobrze zrozumiałym własnym interesie, do instala­
cji racjonalnych urządzeń wentylacyjnych.

Podobne zjawisko zaobserwowano w popularnych 
zakładach Kodaka w Rochester w U. S. A. W lecie, 
w okresie upałów zmniejszała się wybitnie produkty­
wność załogi robotniczej, natomiast w zrastała liczba

nieszczęśliwych wypadków przy  pracy. Obliczono', że 
opłaci się fabryce zainstalować urządzenia chłodzące 
powietrze, ażeby zapobiec stratom  spowodowanym 
przez upały.

W ynik był następujący: wydajność pracy wzrosła
0 12%, natomiast liczba wypadków spadła aż o 70% !

Analogiczny wynik uzyskano w hucie szkła krysta­
licznego w Bawar ji. Żar bijący od palenisk, czyni p ra ­
cę ludzką męczarnią. Aby temu zapobiec zainstalowa­
no t. zw. natryski chłodnego powietrza, którego do­
starczały pod ciśnieniem otwory wentylacyjne, umie­
szczone w pewnych odstępach w całej hucie. Dzięki 
temu urządzeniu wzroisła wydajność pracy o 10%
1 oszczędność ta  wkrótce pokryła koszty instailacji.

Niezmiernie uciążliwe warunki klimatyczne pano­
wały w kopalni złota w Brazylji. Tem peratura najniż­
szych pokładów, leżących na głębokości 1830 m. pod 
powierzchnią, wynosiła 33° C, przyezem  powietrze 
odznaczało się dużą wilgotnością. Upał i zaduch 
utrudniały w wysokim stopniu pracę górników. Zain­
stalowano wobec tego nowe urządzenia wentylacyj - 
ne, które obniżyły tem peraturę do 27° C t. j. o 6° C, 
W ydajność wzrosła automatycznie o 12%.

Oto pouczające przykłady dla tych, k tórzy żałują 
pieniędzy na higjenę pracy. Są złymi organizatorami 
pracy. Higjena pracy bowiem przynosi korzyści, jej 
brak — drogo kosztuje.

25-lecie pierwszej w świecie kliniki 
chorób zawodowych.

W  Mediolanie we W łoszech odbył się uroczysty 
jubileusz 25-lecia pierwszej w świecie kliniki chorób 
zawodowych. Tw órca jej, sędziwy profesor D e v o- 
t o, przedstaw ił licznie zebranym  gościom krajowym 
i zagranicznym dzieje swych prac i wysiłków nad 
stworzeniem  kliniki, będącej akadem ją nowej gałęzi 
wiedzy, medycyny pracy.

Prof. Devoto już w 1900 roku, jako nowomianowa- 
ny profesor, ogłosił pierw szy kurs kliniczny chorób 
zawodowych. Program  swych prac i dążeń opubliko­
wał w  1901 r. w  nowoutworzonem  piśmie „II Lavo- 
ro “ [Praca). Pismo to wychodzi do dzisiejszego' dnia, 
chociaż zmieniło nazwę na Medicina del Lavoro. 
W r. 1908 udało się prof. Devoto utworzyć m ałą po­
liklinikę chorób zawodowych w Medjolanie, k tóra 
była czemś w rodzaju dzisiejszej poradni, w  spraw ach 
chorób zawodowych. Równocześnie rozpoczął prof.
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św ieży z tegorocznych połowów

znanej marki „ G O L D  M E D A L “
produkcji firm y O iu f Holm A /S . LTD., Aalesund (N orw eg ja)

p o le ca

S C O T T  & BOWNE,  Sp. Akc.
W a r s z a w a ,  u lica  O k o p o w a  21/23.

O d b io rc y  łra n u  G O L D  M E D A L  o trzym u jq  e ty k ie tk i do b u te lek  g ra tis  i fra n co  w p ro st lub od sw eg o  d o sta w cy .

Devoto starania o utworzenie specjalnej kliniki, po­
święconej leczeniu i badaniom  naukowym chorób 
zawodowych. S tarania te zostały uwieńczone pow o­
dzeniem i w  roku 1910 pow stała w M edjolanie w spo­
mniana klinika.

Klinika prof. Devoto sta ła  się — jak ją nazwano—' 
„kliniką m atką“ szeregu podobnych instytucyj w ca­
łym świecie. Zjeżdżali do niej lekarze z różnych 
państw, aby zapoznać się z medycyną pracy i p rze­
nieść ją na w łasny teren, W Anglji, w  Niemczech, 
w Austrji, w Rosji ii w  wielu innych krajach pow sta­
ły na wzór kliniki w Medjolanie kliniki i katedry  
chorób zawodowych, Z biegiem lat rósł i potężniał 
dorobek naukow y medycyny pracy i  stanowisko, ja­
kie zyskała ona w postępie kulturalnym  now oczes­
nych państw  przemysłowych. Obchodząc 25-lecie 
kliniki prof. Devoto, św iat nauki uczcił powstanie 
wielkiej idei, której pionierem  jest sędziwy i zasłu­
żony uczony.

W arto przy tej sposobności nadmienić, że w Pol­
sce, niestety, niema jeszcze ani kliniki, ani katedry  
medycyny pracy, ani naw et żadnej docentury przy 
którym kolw iek z uniw ersytetów  polskich. Jest to 
zaległość, k tó rą  musimy odrobić, tembardziej, że co­
raz bardziej potrzebne jest w ykształcenie zastępu 
lekarzy w dziedzinie medycyny pracy.

! :  i !   ( i. s . s .j.

Wiadomości bieżące.
KONKURS.

Urząd W ojew ódzki (W ydział Pracy, O pieki i Zdrowia) w  B ia­
łym stoku niniejszem  ogłasza konkurs na utw orzen ie now ej ap te­
ki normalnej w  S u w a ł k a c h  ze  stanow isk iem  przy ulicy  
11-go L istopada od Nr, 57— 87 po jednej i od Nr, 84— 126 po 
drugiej stronie ulicy.

K oncesja będzie  udzielona na zasadzie ustaw y dla farm aceu­
tów  i aptek z 1844 r,, oraz rozporządzenia M inistra Zdrowia 
Publicznego z dnia 10,VII, 1920 r. (Dz, U, R. P, z 1920 f .  Nr, 62, 
poz, 411),

U biegający się  o uzyskanie tej koncesji w inni w  przeciągu  
4-ch tygodni od dnia og łoszen ia  w  „M onitorze Polskim “ niniej­
szego konkursu nadesłać do U rzędu W ojew ódzkiego (W ydział 
Pracy, O pieki i Zdrowia), opatrzone przepisaną op łatą  stem plo­
w ą podanie, do którego należy dołączyć dokum enty, w y szcze­
gólnione w  § 5 instrukcji M inistra Spraw W ew nętrznych z dnia
1.VI. 1931 r, o sposob ie  udzielania koncesyj na zakładanie  
aptek („M onitor P olsk i“ Nr, 136, poz, 204),

W łaśc ic ie le  aptek, od których opinje nie by ły  żądane, a k tó ­
rzy sądzą, że  przez utw orzen ie now ej aptek i egzystencja  ich  
aptek będzie  zagrożona, m ogą w  term inie 4-tygodniow ym  od  
dnia ogłoszen ia  niniejszego w  „M onitorze Polskim “ w n ieść  do 
U rzędu W ojew ódzkiego (W ydział Pracy, O pieki i Zdrowia) um o­
tyw ow ane zarzuty w  m yśl przep isów  instrukcji o sposob ię  
udzielania koncesyj na zakładanie aptek („M onitor P o lsk i“ 
Nr. 136, poz, 204 z dnia 16 czerw ca 1931 r,). (Konkurs og ło ­
szony zosta ł w  „M onitorze Polskim “ z dnia 19,IX, r, b,).

ZM IANY PRZYDZIAŁÓW  I A W A N SE  
W O JSK O W EJ,

W  FARM AC JI

n a  1 n  y  Nr. 3M. S. W o j s k ,  D z i e n n i k  P e r s o  
z d n i a  4.III. 1935 r.:

Z arząd zen iem  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j n ad an o  
s to p ień  p o ru c zn ik a  p o d p o ru czn ik o m :

R a b sz ty ń sk i W ład y sław , m ag. farm .
S ik o rsk i J a n  Ludw ig, mag, farm .
Z as to ck i E d w ard , m ag. farm ,
S to p v ra  A n to n i P io tr, m ag, farm .
R y b a k  S te fan  F ran c iszek , m ag. farm .
P ogum irsk i S tan is ław , m ag. farm .
P ie k a rc zy k  K aro l, m ag, farm .

M. S. W o j s k .  D z i e n n i k  P e r s o n a l n y  Nr .  6 
z d n i a  18.IV. 1935 r,:

Z arząd zen iem  M in is tra  S p ra w  W o jsk o w y ch  p rzen ies io n y  
zo sta ł:

K pt. K uliga T ad eu sz  W ład y sław , mag. farm ., z Gł, Skł. San, 
Nr. 1 —  do G ł. Skł. San. Nr. 2 n a  s tan o w isk o  z -cy  zarząd cy . 
M, S. W o j s k .  D z i e n n i k  P e r s o n a l n y  Nr.  8 

z d n i a  1,VI. 1935 r.:
Z arząd zen iem  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j zo sta li 

m ianow an i p o d p o ru czn ik am i:
C zerw ieck i B ron isław , mag. farm .
G ack i Z ygm unt A le k sa n d e r, m ag. farm ,
S o d o lsk i K aro l, m ag, farm .
Salam on  Ja n , m ag. farm .
S zu b e rt T ad eu sz  W ład y sław , m ag. farm .
(W szyscy z o s ta li w c ie len i do C en tru m  W y szk o len ia  S a n ita r ­

nego na  s tag e  fa rm aceu ty czn y ).
M. S, W o j s k ,  D z i e n n i k .  P e r s o n a l n y  Nr .  9 

z d n i a  28.VI. 1935 r.:
Z arząd zen iem  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j n ad an o  

sto p ień  p o d p u łk o w n ik a  m ajorom :
B arto szy ń sk i K azim ierz , m ag. farm ., k ie ro w n ik  a p te k i S zp i­

ta la  S zkolnego  C, W . San,
K o tlew sk i G erw azy , m ag, farm ., k ie ro w n ik  C en tra li Z ak u ­

pów  K ie ro w n ic tw a  Zaop. San it.
S to p ień  m ajo ra  k a p itan o m :
C zern ik  M aksym iljan  M ichał, m ag. farm .
P e n k  Teofil, m ag. farm .
B u tle r  K azim ierz, m ag. farm .
S to p ień  k a p ita n a  po ru czn ik o m :
B rzez iń sk i S tan is ław , mag. farm .
L ach  - Ł o ck i P io tr, mag. farm .
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Wyszedł z druku
nakładem Z  w. Z  a w. Farmaceu­
tów Pracowników w Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu obro­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. i.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

zalecony przez Min. Op. Społ. 

w opracow. M-ra Andrzeja
Pomian-Boczkowskiego,
b. asystenta Uni wer syt e tu  
K i j o w s k i e g o   —

C e n a  w  karton ie  zł . 4 .5 0 .
„  w o p ra w ie  zł.  5. —

Członkowie Z .Z .F .P .  korzystają z rabatu,

P re z y d e n t R ep u b lik i H iszp ań sk ie j n a d a ł p u łk o w n ik o w i m ag. 
K ru p iń sk iem u  S tefanow i, szefow i W y d z ia łu  F a rm a c e u ty c z n e ­
go, D e p a rta m e n tu  Z drow ia  M. S, W ojsk ., o rd e r  „Z asługi W o j­
sk o w e j“ („M erito  M ilita r") III k lasy  (gw iazdę).

PRACOW NICY PRZEDSIĘBIORSTW  MIEJSKICH  
W OBEC GROŹBY NOW YCH OBNIŻEK,

Pom im o z aw a rc ia  w  r. b. n o w y ch  um ów  zb io ro w y ch  w  G a ­
zow ni, T ram w ajach , W o d o ciąg ach  i t. p. p rz ed s ię b io rs tw ac h  
m iejsk ich , o trzym aliśm y  w iadom ość  z k ó ł za in te re so w a n y ch  
p raco w n ik ó w  p rz ed s ię b io rs tw  m iejsk ich , że  jeszcze  n a  jes ien i 
ro k u  b ieżąceg o  Z arz ąd  M iasta  z am ierza  w y p o w ied zieć  te  um o­
w y. '  1

W y p o w ied zen ie  to  m a m ieć n a  celu  zm ianę d o ty ch czaso w y ch  
w aru n k ó w  u p o sażen io w y ch  i z ró w n an ie  ich  ca łk o w ic ie  z p ła ­
cam i p raco w n ik ó w  fizycznych  i u rzęd n ik ó w  p rz ed s ię b io rs tw  
p ań stw o w y ch .

P o n a d to  u lec  m a ró w n ież  zm ian ie  s ta tu t  e m e ry ta ln y  p ra c o w ­
n ik ó w  sam o rząd u  sto łeczn eg o , w  k ie ru n k u  p rz ed łu że n ia  cza so ­
k re su  w ysług i em ery ta ln e j.

NO W A  PRAG M ATYK A SŁUŻBOW A DLA PRACOW NIKÓW  

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNYCH.

Z ak ład  U b ezp ieczeń  S p o łe c z n y c h  o p ra co w a ł n o w ą  p ra g m a ­
ty k ę  d la  p raco w n ik ó w  in sty tu cy j u b ezp iecz , społ. P ra g m a ty k a  
ta  p o g a rsza  w a ru n k i p ra co w n ik ó w  w  dużym  stopn iu . Ilość grup 
u p o sażen io w y ch  zo sta je  zw iększona , w ysłu g a  la t  zo sta je  z n ie ­
siona, o p ła ty  n a  u b ezp ieczen ie  sp o łeczn e  p o k ry w a ją  p ra co w n i­
cy (d o ty ch czas p łac iły  u b ezp ieczaln ie ) o p ła ty  za  w p isy  szko lne  
dz ieci zo s ta ją  zn iesione, d o d a t ek  u rlo p o w y  —  zn iesiony ; d o ­
ty ch czas  b y ł p rzew id z ian y  p ra g m a ty k ą  —  lecz  n ie  s to sow any , 
ze w zg lędu  złego s tan u  fin an só w  U b ezp ieczaln i.

J a k  w y n ik a  z now ej p rag m aty k i, m ają  n a s tąp ić  n o w e  z aa n g a ­
żow an ia  p raco w n ik ó w , a p rzez  to  ob n iżk a  u p o sażeń  z a sad n i­

czych, n ie  m ów iąc  już o ob n iżce  no rm alnej, k tó ra  b ę d z ie  s to so ­
w a n a  p rz ez  w p ro w ad z en ie  n o w y ch  o b c iążeń  p raco w n ik ó w , jak  
o p ła ty  na  św iad czen ia  sp o łeczn e  i w pisy  szkolne.

Szczeg ó ły  p rz ep isó w  p o d a jem y  n a  innem  m iejscu.

CZY BEZROBOCIE M ALEJE?

W y d aw n ic tw o  G łów nego  U rzęd u  S ta ty s ty c z n eg o  p. t. S ta ­
ty s ty k a  p ra c y  1935 r, da je  b o g a ty  m a te r ja ł  cy fro w y  z dz ied z in y  
s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  w  Polsce .

A le  d la  n a s  w ażn e  są  cy fry  s ta n u  za tru d n ie n ia , w ysokośc i 
i z a ro b k ó w  i czasu  p racy .

Z a tru d n ien ie  n a jw ięk sze  by ło  w  p a źd z ie rn ik u  1934 r. —  t. j.
640.000 ludzi, a w  s ty czn iu  1935 r, w y n io sło  ty lk o  535.000 i p o ­
w oli w z ra s ta ło  do m aja  600.000 ludzi.

N ajw y raźn ie jsza  te n d e n c ja  w z ro s tu  z a tru d n ie n ia  w y s tęp u je  
w  p rzem y śle  p rze tw ó rczy m , gdzie s ta n  z a tru d n ie n ia  w  k w ie tn iu  
r. b. w ynosił 397,000, w  m aju  414,000, gdy- ty m czasem  w  ro k u
1934 cy fry  te  w y n o siły  375.000, i 388.000.

S p a d e k  s ta n u  z a tru d n ie n ia  m ia ł m ie jsce  w  górn ic tw ie . 
W  k w ie tn iu  i m aju  r. b. w y n o s ił on  90,000 i 88.000, w  ana lo g icz ­
n y ch  m ies iącach  ro k u  1934 w y n o sił 94.000.

Z n aczn e  w ah an ie  zaz n ac za  się  w  z a tru d n ie n iu  w  ro b o ta c h  p u ­
b liczn y ch  w  lu ty m  b  ,r. 25.000 w  m aju  82,000, w  lip cu  106.000, 
w  s ie rp n iu  103,000,

Z pow yżej p rz y to c zo n y c h  cyfr p rz eb ija  w y raźn ie  p o p ra w a  
w  dz ied z in ie  za tru d n ie n ia , ale  gdy ro z p a trzy m y  cy fry  b e z ro b o ­
cia ro k u  1934 to  p rzek o n am y  się, że  za tru d n ie n ie  n ie  m aleje , N a- 
p rz y k ła d : w  k w ie tn iu  i m aju  1934 r, liczb a  b e z ro b o tn y ch  w y n o ­
siła  358,000 i 320,000 osób, to  w  an alo g iczn y ch  m ies iącach  ro k u
1935 liczby  te  w y n o siły  473,000 i 419.000.

P o ró w n an ie  za tem  ro zm iaró w  z a tru d n ie n ia  i ro zm iaró w  b e z ­
ro b o c ia  p o tw ie rd z a  w  sposób  n iez b ity  sm u tn ą  p raw d ę , że  m o ­
żliw ości z a tru d n ie n ia  w  P o lsce  są  o b ecn ie  n iew sp ó łm ie rn ie  m ałe  
w  s to su n k u  do naszego  p rz y ro s tu  n a tu ra ln eg o , (P, A. A.),

Ze świata.
A U ST R JA .

Zakład ub ezpieczeń  dla farm aceutów  pracow ników ,

W  la ta c h  1933 i 1934 b y ło  w  au str jack im  z ak ład z ie  u b e z p ie ­
czeń  d la  fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w ;

1933 1934
d o b ro w o ln ie  u b e zp ieczo n y ch  8 19
b e zp o śred n io  ,, 867 858
p o śred n io  „ 1026 1031

POWAŻNA F I R M A  F A R M A C E U T Y C Z N A
poszukuje

MAGISTRA FARMACJI
chrześcijanina, młodego, dobrej prezencji, 
władajqcego językiem niemieckim w sło­
wie i piśmie dla propagandy środków 

leczniczych.
O fe r ty  pod ^„Propaganda " do B iura  O g ło ­
sze ń  T. P ie t ra sze k ,  W a r s z a w a ,  u lica  

M a r s z a łk o w s k a  115.



F u n d u sz  p om ocy  (N otstandsfouds) w sp ie ra ł s ta le  101 osób, 
k o rz y s ta ją c y c h  ró w n o cześn ie  z u b ezp ieczen ia  n a  w y p a d ek  ch o ­
roby .

Pom im o w z ro stu  liczby  u b ezp ieczo n y ch  k o sz ty  ogólne u b e z ­
p iec ze n ia  ch o ro b o w eg o  sp ad ły  o 2.301 szylingów . Z ao szczęd zo ­
no n a  k o sz ta c h  o p iek i lek a rsk ie j i z a s iłk ac h  p ien iężn y ch , p o d ­
n ies io n o  n a to m ias t w y d a tk i na  leczen ie  szp ita ln e . Z leczen ia  
i z z as iłk ó w  k o rz y s ta li rów n ież  b e z ro b o tn i m ag istrow ie . O gólny 
k o sz t u b e zp iec z en ia  n a  w y p a d ek  ch o ro b y  w ynosił oko ło  200.000 
szylingów .

R ozw ój u b ezp iec z en ia  d łu g o te rm in o w eg o  w  o s ta tn ic h  trze ch  
la ta c h  sp raw o zd aw czy ch  w y g ląd a  jak  n a s tęp u je :

1932 1933 1934
re n ty  s ta rc z e  i in w alid zk ie 649.196 — 690,057 — 749.372
d o d a tk i za  dzieci 5.640 —  5.235 —- 5.505
re n ty  w dow ie 183.875 — 217.522 — 231.187
re n ty  s ie ro ce 34.026 —  34.508 — 33.892
o d p raw y 1,332 —  11.178 — 5.940
inne  k w o ty 7,323 —  6.621 — 4.972

881.392 —  965.121 —  1,030.868

P rz e c ię tn a  w y so k o ść  p o jed y ń cze j re n ty  w ynosi 450 szylingów , 
często  p rz e k ra c z a  ona  k w o tę  500 szyi. N a re n ty  w y chodzi 
87,7%  całego  p rzy p isu  sk ła d ek . K o sz ty  ad m in is trac y jn e  w y n o ­
siły  27.350 szyi. W szy stk ich  re n c is tó w  b y ło  370 (w 1933 r. 343), 
P rz y ro s t w ynosi 10% . 111 osób  p o b ie ra ło  r e n tę  s ta rcz ą , 82 in ­
w alid zk ą , 134 w d o w ią  i 43 s ie rocą .

HOLANDJA.
M iędzynarodow y Kongres Botaniczny.

W  d n iach  2 —  7 w rześn ia  o d b y ł się  w  A m ste rd am ie  VI M ię­
d z y n aro d o w y  K ongres B o tan iczn y  p rz y  w sp ó łu d z ia le  ok o ło  1500 
u c ze s tn ik ó w  ze w szy s tk ich  k ra jó w  k u ltu ra ln y ch  św ia ta .

JA PO N JA .
S ta ty styka  farmacji

W y d zia ł z d ro w ia  jap o ń sk ieg o  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y ch  og łosił n ied aw n o  s ta ty s ty k ę  a p te k a rs tw a  jap o ń sk ieg o  za  
ro k  1933. W ed łu g  niej w  Ja p o n ji  je s t  21.802 a p te k a rz y , z k t ó ­
ry c h  14.847 p ra cu je  p rzy  re c e p tu rz e  i sp rzed aży , 2,371 w  a p te ­
k a c h  zak ład o w y ch  i szp ita ln y ch , a 1.323 p o s ia d a  w zg lędn ie  k ie ­
ru je  a p te k a m i publicznem i.

W  T ok io  m ieszk a  n a jw ięce j a p te k a rz y , bo  5.850. W  Ja p o n ji 
p rz y p a d a  3.24 a p te k a rz y  n a  10.000 m ieszkańców .

W  Ja p o n ji  p ra k ty k u je  52.792 lek arzy .

Ś W I E Ż E  Z I O Ł A
najładniej wysuszone i przerobione 

dosfarczajq najtaniej

N. TARASIEJSKI i S-wie
Sw ięcicm y-W ii. W a r s z a w a 9

ul. L e s z n o  2 4 ,
T e l. 1 2 - 1 6 - 7 7 .

K u pu jem y w  k ażd e j ilo śc i na eksp o rt S e c a le  cornutum  
(S p o ry s z ) , Lyco p od ium  b. d e p u r., Fo l. M e lis sa e , B e lla d o n ae  

D ig ita lis  — po n a jw y ż sz e j ce n ie  d n ia .

Hurtownia Naczyń Aptecznych
B R A C I A  S Z E D R O W I C Z
W a r s z a w a ,  ul. Z im n a  6 . —Tel. 5 0 5 - 8 8 .

P. K .  O .  2 8 7 5 9 .

N a c z y n ia  ap teczn e :
f la szk i i s ło je  z  n a p i s a m i  w y p a la n e m i  i o le jn o
m a lo w a n e m i ,  puszk i p o rc e la n o w e  do m a śc i, b la- 
sza n k i do z ió ł, m o źd z ie rze  p o rc e la n o w e  i szk la n e , 
a p a ra ty  d e s ty la c y jn e , s te ry liz a to ry , p ra sy  do tinktur, 
m aszyn ki do p ig u łek  i o p ła tk ó w , sita  u n iw e rsa ln e  i t . d.

W agi:
ta ro w e  syst. M o h ra , m osiężne  i n ik lo w a n e , p ro szko ­
w e , p ó ła n a lity c zn e  i a n a lity c z n e , rę c z n e  z  ro g o w em i 
s z a lk a m i, o d w a żn ik i i t. d .

W y ro b y  gum ow e:
te rm o fo ry , w o rk i na ló d , s z p ry c z k i z  kostkam i i bez , 
s z p ry c e  o ch ro n n e  „ A ID A "  i t. d .

Ś ro d k i o p atru n ko w e :
w a ta , g a za  zw y k ła  i n a sy c o n a , lig n in a , b a n d a że  i t. d.

P rz y b o ry  la b o ra to ry jn e :
ko lby z w y k łe  i m ia ro w e , z le w k i, lam p k i sp iry tu so w e , 
c y lin d ry  d z ie lo n e , a re o m e try  i te rm o m e try  i t. d.

P rz y b o ry  ch iru rg iczn e :
s trzy k a w k i R e c o rd , ig ły  do z a s trzy k ó w , n o życzk i, 
p in ce ty  i t . d.

N o w o ść :
o p ła tk i  h ig ie n ic z n e  z  n a p i s a m i  i firmcj!

SZW A JC A R JA .
Z akład badania leków szw ajcarskich zw iązku aptekarzy .

J a k  już po d aw aliśm y  do w iad o m o ści naszym  czy teln ik o m  
rz ą d  szw a jca rsk i p o w ie rzy ł o rg an izac ji a p te k a rz y  k o n tro lę  le ­
ków . In s ty tu c ja  ta  o k a z a ła  się  b a rd zo  -poży teczną i zd o b y ła  so ­
b ie  n a w e t zau fan ie  M ięd zy n aro d o w ej Izby  K o n tro li L eków , k tó ­
ra  p o w ie rzy ła  jej analizy .

W  sp raw o zd an iu  za  ro k  1934/35 p isze  p rof. C asparis z B erna, 
że w ą tp liw o śc i p ie rw o tn e  co do p o trz e b y  zo rg an izo w an ia  tak ie j 
p lacó w k i zo s ta ły  w  z u p e łn o śc i zasp o k o jo n e . K o n tro la  o k a za ła  
się  b a rd zo  p o trze b n a . O koło  30%  zb ad a n y ch  lek ó w  n ie  o d p o ­
w iad ało  w ym aganiom ,

W  n ie k tó ry c h  p re p a ra ta c h  n ie  znalez iono  w cale  z a d e k la ro w a ­
ny ch  sk ład n ik ó w , w  in n y ch  zn alez io n o  tak ie , k tó re  n ie  b y ły  z a ­
d e k la ro w an e , m, in, w  opium , zna jd y w an o  zw iązk i szkodliw e, 
stw ierdzono  rów nież w w ielu  p rz y p ad k a ch , że  w sk u tek  p rocesów  
ro zk ład o w y ch  lek i s ta ły  się  b e zw arto śc io w e . K ilk a  ra z y  z d a ­
rzy ło  się, że  fa b ry k a n c i w zy w an i do p rz y słan ia  d o d a tk o w y ch  
p ró b e k  p rzy p o m in ali sobie , że  d e k la ra c ja  ich  b y ła  n ieścisła . D o ­
w odzi to  św iadom ego  w p ro w ad z an ia  w  b łą d  k lien te li,

W  ciągu ro k u  d o k o n an o  190 analiz  na  z lecen ie  w ładz, a p tek , 
lek a rzy , fa b ry k a n tó w  i t. d.

N a zak o ń czen ie  p rzy to czy m y  jed en  dow ód  k o n ieczn o śc i is t ­
n ien ia  tak ie j p laców ki, k tó ry  s tan o w i w p ro s t curiosum :

J e d n a  z firm  zag ran iczn y ch  s ta ra ła  się  o u m ieszczen ie  n a  ry n ­
k u  szw ajca rsk im  k ilk u  such y ch  e k s tra k tó w  zgodn ie  z p rzep isam i 
fa rm ak o p e i szw ajca rsk ie j. P rzy  an aliz ie  o k aza ło  się, że żad n a  
z sześciu  p rz e s ła n y ch  p ró b e k  n ie  o d p o w ia d a ła  w ym aganiom  
farm akopei, a E x tra c tu m  F ic ilis  zaw ierało  n aw et Barium_ Po 
o trzy m an iu  w y n ik u  ana lizy  z a s tę p c a  szw a jca rsk i o d e s ła ł ca ły  to ­
w a r  sp ow ro tem .

C/O
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Wydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw. la w . Farm.-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

R e d a k to r  od p o w ied zialn y : Edmund Szyszko. W y d aw ca : Zw, Zawód. Farm aceutów  P racow ników  w  Rz. Pol.

APTEK Ę W IEJSK Ą  sp rzed am y  w  ok o licy  W arszaw y , O bró t 
14 tys. zł. C ena 20 tys. zł. L ek a rz  na  m iejscu. T arg i raz  w  ty ­
godniu. W iad. Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138,

W  CENTRUM  W A R SZ A W Y  sp rzed am y  a p te k ę  o ob roc ie  
160 tys. zł. D la p o siad a jąceg o  180 tys, zł. g o tó w k i je s t to  o k a ­
zja. —  W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

Jedyny ZŁOTY MEDAL 
z kategorji PREZERWATYW otrzymała 

+
WYRÓB I r„OLLA1  KRAJOWY

P r e z e r w a t y w ą  
?.!

n a  M I Ę D Z Y N A R .  W Y S T A W I E  L E K A R S K O -
-APTEKARSKIEJ w CLUJ (Rumonja)

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  cen tru m  W arszaw y , oferót 240 tys. 
zł. C en a  n ieo ista teczn a  360 ty s. z ł. W aru n k i k u p n a  do  urnow y. 
W iad . Z, Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  w ięk szem  m ieśc ie  w oj, łó d z k ie ­
go, C ena  140 tys. zł. W aru n k i k u p n a  dogodne. O b ró t zg ó rą  
9 tys. zł. m ieś, W iad , Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138, 

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  o 6 ty s, m ieszkańców , 
woj. lubelsk ie , 4 le k a rz y  n a  m iejscu . O b ró t 43 ty s. zł. w  ro k u  
1934. C ena  n ie o s ta te c z n a  65 ty s. zł. p rz y  w p ła c ie  g o tó w k ą  
oko ło  50 tys. zł. W iad . Z. Z, F . P ., M a rsz a łk o w sk a  138. 

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m iasteczk u  woij, w ileńsk iego
0 ob ro c ie  18 ty s , zł. ro czn ie . L ek a rz  i fe lcze r n a  m iejscu . C ena 
26 >tys. z ł. W iad . Z, Z. F . P,, M a rsz a łk o w sk a  138. ' 1

POŁOW Ę APTEKI sp rzed am y  o o b ro c ie  5 tys. zł. w okolicy  
W arszaw y . J e s t  to  o k a z ja  d la  p o m ocn ika , p o s ia d a jąc e g o  30 tys. 
zł. go tów ki. W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m ia ste cz k u  b lisk o  W arszaw y . 
O b ró t 32 tys. z ł, roczn ie . C ena 45 tys. W iad , Z, Z. F . P,, M a r­
sza łk o w sk a  138,

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y , woj, łó d zk ie . M iasteczk o
4.000 m ieszk., ta rg i  ra z  w  tygodniu , lek a rz  i fe lc ze r n a  m iejscu . 
O b ró t 3.000 z ł. m ieś. C ena 54 ty s. z ł. K om orne  z a  a p te k ę
1 p ry w a tn e  m ieszk an ie  80 z ł. m ieś. W iad . Z. Z, F , P,, M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

Kurs rat. san. O. P. L. G.
Urząd W ojewódzki Białostocki komunikuje, że 

kurs z rat, san, O. P, L, Gaz, dla dyplomowanych 
farm aceutów  rozpocznie się w  B i a ł y m s t o k u  
w d n i u  9 p a ź d z i e r n i k a  r, b, i trw ać 
będzie do dnia 18 października. O tw arcie kursu 
w dniu 9 października o godz, iO-ej w sali W, F, na 
Zwierzyńcu,

Zapisy na następny kurs, k tóry  odbędzie się w li­
stopadzie, należy kierow ać do Urzędu W ojewódz­
kiego (Wydział Zdrowia) do dnia 15,X, r, b.

PAMIĘTAJCIE, IŻ POPIERAJĄC

F. O. M.
PRZYCZYNIACIE SIĘ DO 
UTRWALENIA WIELKOŚCI 

I POTĘGI POLSKI!

Redakcja i Administracja ,,Kron. Farmac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m . 8 T elefon  5-23-18. Konto czeK owe P. H. O. 8491.

APTEK Ę SPRZEDAM Y, m iasto  p o w ia to w e  woij, lu belsk iego . 
K ilku  lek a rzy , szk o ły  ś re d n ie  n a  m iejscu, c en a  60 ty s. zł. W iad . 
Z. Z. F , P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  po w ia to w em , p rz y  ko lei, 
12 ty s. m ie sz k , 5 lek a rzy  i 5 fe lczerów . O b ró t 35 ty s. izł. 
roczn ie , c en a  50 ty s. zł. W iad . Z. Z. F . P  M arsza łk o w sk a  138.

POŁO W Ę APTEK I w  cen tru m  W arszaw y  sp rz ed a m y  przy  
w p ła c ie  g o tó w k ą  100 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w ­
sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  woj. lu b elsk iem , m ia steczk o  liczy 
4 tys, m ieszk ,, 2 godz. jazdy  od W arszaw y . L ek a rz  n a  m iejscu. 
O b ró t 17 ty s. zł. ro czn ie . C ena  n ie o s ta te c z n a  23 ty s. zł. W iad . 
Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  osadzie  na  K ujaw ach . L ek a rz  na  
m iejscu . O b ró t 14 tys. zł. C ena 18 ty s. zł. W aru n k i k u p n a  do 
um ow y. W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

Z a k l.  D ru k . F . W y szy ń sk i i S -k a , W a rs z a w a , W a re c k a  15


